
Rok 11. Dnia 2. września 1901. Kr. 17.

Gazeta sportowa
pismo Ilustrowane:
= poświęcone wszystkim 
=  gałęziom sportu

Wychodzi w pierwszych dniach i w połowie każdego miesiąca

P r z e d p ła ta  z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą .
W  A u s t r y i :  rocznie . 1? kor.

pó łrocznie . . . 6 »
kw artaln ie  . . . 3 » ,

W  R o s y  i :  rocznie . . 6 r s
W  N i e m c z e c h :  rocznie 12 

m arek.

Dla klubów,Towarzystw gimnastycznych i sportowych znacznie zniżone ceny.
N um er pojedynczy 50. hal.

R e d a k c y a  i a d m in is tr a c y a : we L w o w ie  u l. K a r o la  L u d w ik a  5 .

Sport konny 
C y k ! i $ t y k a  

S a m o c h o d y

S z e r m i e r k a  

Jłtletyka 
piłka nożna

U > i c 5 l a r 5 t u / c  

Laujn-Tennis 
f^ybactujc Łctuieetiwc

Strzelanie Krokiet 
Ł y ż u > i a r 5 t u i c  

Fotografia am atorka

T R E Ś Ć :  W ilhelm  hr. S iem ieńsk i-L ew ick i. Sport konny: Ł okieć  po rów naw czy  na p . Fe rgus. T erm iny  w yścigów . R e z u lta ty  g łów n ie jszych  biegów  
w  A stro-W ęgrzech . W iadom ości ofieyalne. Rozm aitośc i. — Cyklistyka: P ra k ty c z n e  ra d y  d la  ko la rz y  nap . W . K rzepOwski. K orespondencye.

R ozm aitośc i. Samochody: R ozm aitośc i. — Fotografia am atorska: R ecep ty  fo tograficzne, (c. d.) R ozm aitośc i. — Miscellanea. Feljeton. P rz eg lą d  
s ta d  w  A zyi M niejszej przez  F u a d  Bey C zaykow skiego. (c. d.). K onie w  c y rk u  B a rn u m a  i B a ileya  nap . S , B ojanow ski. (c. d.). — Ry
ciny: W ilh . h r. S iem ieński-L ew icki.

O gło szen ia

Zawiadomienie
“ W  m i e s i ą c u  w r z e ś n i u  b r .  o t w a r t ą  z o s t a n i e  

P R Y W A T N A

SZKOŁA MALARSTWA
z wykładami perspektywy, liistoryi sztuki itp.

B liższych inform acyi u d z ie la :

L . Koehler, artysta malarz
■ Lwów, Kopernika 8 od g. 2 — 4. =

piotr jVSiHolascii i 5)). £w6w
P A S A Ż  M IKOŁASCHA -

jT izia ł fotograficzny
N O W O Ś Ć !

Przyrząd automatycznie dz ia ła ją cy  do p łu k a n ia  fil
m ow ych  neg aty w ó w  i  kópij (cen tryfuga).’==== : 

Przyrząd do powiększania zdjęć do podw ójnej w ie l
kości (n. p. z 13:18 n a  26:36.) = = = = =

- Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego, Lwowskiego Klubu Cyklistów i t. d. :

J. Calderon!
(j(. Kosctithala następca) 

we Cwowie, przy ul. Sfopernika l. 9.

=  Zakład -----
dla umundurowania 

=  p p .  oficerów —  
i urzędników

Stroje dla cyklistów. Mundury i płaszcze sokole. Stroje ćwiczebne. Broń prkyboćźna i palna. Największy wybór włoskich przyborów 
do szerm ierki.—  Ceny, umiarkowane stale. ■ %  . .A1.:. " .... ..................A, , A  t  ^  , — -i

D O  N A B Y C IA  :

e
w Redakcyi „G azety Sportowej*'
Lwów, ul. Karola Ludwika I. 5 . ----------------------------------

• A U T O T Y P IE  (na kartonach) — —

Ile se gobe i Pirad’8 *  »
: po 1 koronie.

"W krótce u k aże  się  da lsza  ko lekcya koni g a licy jsk ic h  w y d an a  n a k ładem  
„G aze ty  Sportow ej".

I D O  JNT A B Y  C U  AA

w Hedakcyi „Gazety Sportowej**
o f i c j a l n a

K s i ę g a  S ta d  koni  p ó łk rw i
dla Galicyi i Bukowiny ( C e n a : 6  koron).



Drobne ogłoszenia.
(miejsce przeznaczone dla sta łych  prenu

meratorów „Gazety 5portowej“ .)

Nie mogąc z powoóu bajecznie niskiej ceny prenum eraty  w  stosunku do kosztownego 
nak ładu  przeznaczyć bezinteresow nie m iejsca n a  ogłoszenia d la s ta łych  prenum eratorów  n a 
szego pism a a pragnąc  spełnić wielostronne w yrażane życzenia i rozszerzyć koło naszych 
zwolenników, czynimy możliwie najdalej idące ustępstw o, otw ierając rubrykę „drobnych 
ogłoszeń" dlh sta łych  prenum eratorów  po cenach następu jących:

miejsce oznaczone lit. A. kosztuje jednorazow o 7 5  h . _ rocznie 2 5  K.
„ „ „ Ii. „ jednorazow o 1 K. 5 0  h. rocznie 5 0  K .

Wydawnictwo.

KilKa Rlaezy frebnychi KS Zegarki wyfcigowc,
czyste j k rw i a rabsk ie j je s t  n a  sprze- najnow szej k o n s tru k c y i poleca W. Gra 
daż  w Jabłonowie p. Suchostaw. ^  biński z eg a rm is trz  w e L w ow ie.

^ ł l l f lA  m ą  do zbycia  k ilk a  k la c z y  m a te k , ź rebnyeh  po
L IJJIn h  og ierze  pełnej k rw i „The D onnerho rn". Z głoszen ia  

p rzy jm u je  i  w y ja śn ień  u d z ie la  Alfred Głowiński w Lipicy górnej p. Lipica 
dolna.

„Jte ita" i „W ifla"
szow atych  7 le tn ic h  m ia ry  15"2, ta k  
do najcięższej k a re ty  ja k  ja k o  szybkie 
d y s ta n so w e . 'ju cke ry , w ypróbow ane 
pi-zytem w  głębokiej orce i w arto - 

■ ściow e ja k o  m a te ry a ł hodow lany . 
Z g w  a  r  ą  n  c y  ą. Gena 750 fl.

M A N łtA I*  3 ' L b a sz t. og. po--Ther 
J l l U l ł l lU I  D onnerho rn  oa  Z apozna
n a  po Ju s tie e  to  K isb e r (Gal. ks. 
S tad . kon i pó łkw i Vól. Ł. P ag . 54). 
Cena 700 z łr.

Conut poletyło yŁ S s& JŁ
T he D onnerho rn  od L au d y  m a tk i Je 

,,me’n fiche i  Elle se gohe, a  ba b k i Co ci 
do tego i Zinzoiina. Cena 1000 zf.

Eeopotd jtaase
d y p lo m o w an y  w e  W ied n iu
..............  i z a g ra n ic ą  - ......

weterynarz
w K rakow ie, ul. N iecała  1. 6. le 
czy w szystkie zw ierzęta dom ow e, 

- a  na  żądanie  wyjeżdża bezzwło
cznie na  prow incyę.

W  S ę d z is z o w ie  na s p r z e d a ż : jla  Sprzedaż w e i k ilk a  k laczy
w  Stadzie .Jaszczew skiem .
A dres: August Stojowski, Jaszczew p. 

Moderówka.

Konie wierzchowe c io le tn ie  n a
sprzedaż. S tado  D y lągów ka  P oc z ta  
H yżne. T elegr. B łażow a. St. kol. R ze
szów lub . Ł ań c u t. : ,



W ydawca i odpowiedzialny redaktor: K azim ierz jdemerling.

Wilhelm hr. Siemieński-Lewicki
u r. 4. k w ie tn ia  1827, f  18. s ie rp n ia  1901.

Sport konny 0  Cyklistyka 0  Samochody 0 .  Szermierka 0  A tletyka 0  

.Łowiectwo 0  Wioślarstwo 0  <£awn~Cennis 0  p iłka  nożna 0  ł(rohiet 

Sporty zimowe 0  Strzelanie 0  pybactwo 0  fotografia  amatorska 0

jNumer 1 7 .

Lwów, 1. września 1 9 0 1 .



W  podziem iach kaplicy w Choro- 
stkowie złożono 22. sierpnia br. zwłoki 
jednej z najsym patyczniejszych u nas 
z ostatnich lat dziesiątek postaci, je 
dnego z najw ybitniejszych w kraju rol- 
nika-hodow cy i znanego daleko po za  
granicam i G a licy i w calem i  szlache- 
tnem tego słowa znaczeniu sportsmana, 
potomka starej a znakomitej w Polsce  
rodziny.

W  7 5  r. życia zm arł 18 . sierpnia 
br. w Chorostkowie W ilhelm  hr. S ie - 
m ieński-Lew icki, kawaler orderu Złotego  
R u n a, tajny R ad ca, kawaler orderu Ż e 
laznej Korony I I .  klasy, pap. orderu Św. 
Grzegorza i Św . Grobu, kawaler m al
tański, dożywotni członek Izb y panów, 
prezes rady nadzorczej B anku hipote
cznego, b. członek R a d y  galic. Stanów, 
poseł na Sejm  krajow y, prezes galic. 
Tow arzystw a chowu koni i wyścigów , 
prezes K a sy n a  narodowego we Lw ow ie.

W ieść  ta, jakkolw iek byliśm y na 
nią przygotowani, gdyż czuw ający u łoża, 
powalonego ciężką chorobą od długiego 
go czasu najzacniejszego męża leka
rze, żadnej nie robili nadziei na utrzy
manie go przy życiu —  niemniej je 
dnak, smutnem po w szystkich dzielni
cach dawnej P olski odbiła się echem, 
budząc szczery żal nie tylko w sercach  
najbliższego otoczenia i licznych przy

jaciół, ale także tych wszystkich, którzy  
chociaż zdaleka, bacznie przecież śle
dzili, nie obfitującą może w świetne, 
pełne blasku ja k  meteory, ale też ja k  
one nietrwałe często w skutkach swoich  
czyny, bezsprzecznie jednak prawdziwie 
pożyteczną działalność tego obywatela- 
ziemianina.

Ś. p. hr. W ilhelm  S iem ień sk i-Le - 
w icki, m ając wszelkie dane do zajęcia  
wybitnego na szerokiej arenie życia pu
blicznego stanowiska, przeniósł nad nie 
cichą pracę na roli rozległych włości 
swoich, gdzie idąc śtadem ojca swego 
hr. Konstantego i za popędem odzie
dziczonego po nim zamiłow ania, był 
wzorem przywiązanego do ziem i ojczy
stej rolnika i gdzie jako hodowca po 
łożył tak niespożyte dla kraju zasługi, 
że im ię jego w historyi naszej hodowli 

I złotemi będzie zapisane głoskami.
Stadu hrabiów Siem ień skich -Lew i- 

ckich, sięgającemu początków X I X .  wieku 
na innem kiedyś m iejscu w piśmie na- 
szem obszerniejszą pośw ięcim y pracę; 
dziś pragniem y tylko oddać hołd pa
m ięci człowieka, który prawością czy
stego ja k  łza charakteru, cechującą pra
wdziwego m agnata, nie tylko z rodu, 
ale i z ducha, uprzejm ością w obejściu, 
uczynnością pojmowaną według słów 
ew an g elii: »niechaj nie wie prawica co 
daje lew ica« — zaskarbił sobie powsze
chną, śm iało rzec można, miłość i sza
cunek.

W ym ow nym  dowodem uznania tej 
cichej a rzetelnej dla kraju pracy nie
odżałowanej pam ięci hrabiego W ilhelm a, 
tych rzadkich przymiotów, był nie tylko

wysłany na pogrzeb reprezentant N a j
jaśniejszego P an a hr. Chołoniewski, nie 
tylko liczne grono najw yższych dygni
tarzy, przyjaciół i znajom ych zmarłego, 
ale także te niezliczone tłumy tych m a
luczkich, w sierm ięgach, opłakujących 
stratę przez całe życie złączonego z nim i 
patryalchalnym  niem al stosunkiem uko
chanego, dobrego pana.

Jako sportsman —  był nim ś. p. 
hr. W ilhelm  par excellence, w najle- 
pszem, najszlachetniejszem tego słowa 
znaczeniu. Sportu wyścigowego nie poj
mował jednak jako przem ijającą, płytką, 
błyskotliwą rozryw ką, lecz jako środek 
niezbędny, skutecznie działający na po
dniesienie krajowej hodowli. B y ł też 
u nas na tem polu w yrocznią.

Konie jego wiele prawdziwych, przez 
zagraniczne także powagi uznanych, na 
torze naszym  święciły tryumfów. Czw ór
ki zaś jego, ujeżdżane przez niego sa
mego, były tak doskonałe, że podobne 
można tylko- spotkać w Londynie i P a 
ryżu.

Ś. p. hrabia W ilhelm  przejmował 
się w yższą od naszej, zagraniczną, na 
polu sportów kulturą, wzorował się na 
niej, zarzut jednak poety: »cudze chwa
licie swego nie znacie, sam i nie-w iecie  
co posiadacie« —  nie mógł nigdy od
nosić się do niego. Śledząc, podziw ia
ją c  postęp za granicą, nie zatracał 
w sobie uczucia m iłości i poszanowa
nia dla tego wszystkiego co nasze, lecz 
starał się najnowsze u obcych zdobycze 
na naszą korzyść w yzyskać.

Cześć jego p a m ię c i!
Redakcya.

Sport konny.

Jfieco o „łokci# porównawczym".
N ie m ożna nazw ać »szczęśliwą« teg o 

roczną ekspedycyę do K o ttin g b ru n n ’u, gdyż 
z czterech  rep rezen tan tów  galicyjskiej ho 
dowli, prócz Elle se gole, resz ta  koni przy
była tam że w niedostatecznych  w arunkach  
zdrow ia. Dreyfuss II . w cale nie m ógł brać 
udziału, W aćpan  m ógł dopiero  w  ostatn im  
dniu startow ać w n iekorzystnych w arunkach  
w agow ych, a D arkm an  b iegał z niew yłeczoną 
chorobą p łucną. Po ostatn im  swym biegu, 
w  którym  zajął trzecie miejsce, dostał re 
cydywy i m usiał pozostać w K o ttingb runn  
pod  opieką w eterynarza  S triassny ’ego, m a
jącego  w W iedn iu  sana to ryum  dla koni. 
Syn V irada praw dopodobnie  zakończył sw ą 
kary  erę w yścigow ą, k tó rą  tak  św ietnie 21at- 
k iem  rozpoczął.

M imo tego  w szystkiego, ekspedycya ta, 
k tó rą  jed en  ze sportsm enów , m ający za sobą 
większe dośw iadczenie, w prost odradzał, 
a  ogół w ątp ił w  m ożliw ość w ygranej, — 
daje Galicyi ten  -łokieć porów naw czy*, 
o k tórym  niejednokro tn ie  dysputow ano na 
posiedzeniach Galic. T ow arzystw a chowu 
koni. S portsm eni uważający za rzecz dużo 
w ygodniejszą kupow ać szybkie b rak i hodow li 
austryackiej, k tóre  w b iegach sprzedaży za 
cenę m iędzy 1000 a 3000 koron  nie trudno  
n a  w iększych a renach  nabyć, zam iast sa 
m em u konia w ychow ać lub nabyw szy go, 
w Galicyi w ytrenow ać, jeździli n a  tym  »łokciu

porów naw czym *, tw ierdząc za w iedeńskiem i 
gazetam i sportow em i, że bez łokcia  p o ró 
w naw czego galicyjska hodow la w łeb weźmie. 
N a  szczęście znalazła  się jeszcze większość 
w kom itecie, k tó ra  na swojem  postaw iła, 
w ychodząc z tej logicznej zasady, że  lepiej 
każdem u pozostaw ić w olność n a  cudzym  
zielonym  dyw anie brać łokciem  porów naw 
czym, niż go do k raju  sprow adzać. G ali
cyjska hodow lą co roku  reprezen tow aną  je s t 
n a  a renach  austryackich , a z rezu lta tów  
osiągniętych  w  ostatn ich  la tach  przez tak ie 
konie ja k  Wiosna, Pogoń, I ie l f  Gott, Chorąży, 
Elle se gobe, a nieosiągniętych  przez drugie 
tyle koni, widzimy, że obecnie ty lko  naj- 
p ierw sza galicyjska klasa może w ytrzym ać 
konkurencyę z zag ran iczną hodow lą. W  o- 
b e c n y m  p r o g r a m i e  N a r o d o w e g o  T o 
w a r z y s t w a  i T o w a r z y s t w a  Z a c h ę t y  
m a m y  t ę  g w a r a n c y ę ,  ż e  p i e n i ą d z e ,  
k t ó r e  n a  c e l  p o  d n i e s i e n i a  k r a j o w e j  
h o d o w l i  s k ł a d a m y ,  p r z e z  k r a j o w e  
k o n i e  w y g r a n e  b ę d ą ,  a m i a r ą  p o 
s t ę p u  s ą  s u m y  p o  z a  G a l i c y ą  z d o 
b y t e .  Zam ieniając prow incynalną cechę 
to ru  lw ow skiego na  ogó lno-austryacką lub 
kosm opolityczną —  co na  jed n o  dla nas 
wyjdzie, odebranoby m niejszym  stajniom  
wszelkie szanse w ygranych, a  hodow com  
nadzieję sprzedaży roczniaków  pełnej krwi.

M amy w Galicyi dowody, że z m ałego 
zaczątku w yrabiają  się stajnie, m ogące i poza 
G alicyą w ygryw ać, p rzeciw nie z tych  wiel

kich, o europejskim  zakroju pow stałych 
sta jen , z k tórem i chw ilow o n ik t konkurencyi 
nie m ógł w ytrzym ać, pozostały  dziś tylko 
n iedobitki. W  tych to  czasach należało do 
szyku w yśm iewać się z koni galicyjskich 
i od tąd  datuje się to  ogólne zniechęcenie, 
a  w yrazem  tegoż je s t  klasyczne pow iedzenie 
jed n eg o  z hodow ców  w chwili, gdy koń jego  
chow u przychodził o sta tn i do m e ty : »Ja
chow am  ty lko w olne konie.*

E kspedycya tego roczna do K ottingb runn  
wykazała, że i w Galicyi m ożna w ychować 
dobrego  konia, pow inna też być dla innych  
n ietylko »łokciem porów naw czym «, lecz i za
chętą  do energiczniejszej akcyi.

Fergus.

Terminy wyócigów
w Austro-Węgrzech.

1901

W rzesień.
A l a g ........................................................... 8, 10, 12, 14, 15
W iedeń  . . . .  8, 10, 12, 14, 15, 17, 19, 21, 22
B u d a p e s z t ................................................... 26, 28, 29
K la u s e n b u r g ............................................................... 29

Wilhelm hr. Siemieński-Lewicki



Paździe rn ik .
B u d a p e s z t   1, 3. 5. 6 , 8 , 10, 12, 13
K la u s e n b u rg  6, 13
W ie d e ń .....................  15, 17, 19, 20, 22, 24, 26, 27
A r a d   26, 27

Listopad.
P a r d u b ic e ..............................................   . '3
A l a g  3, 5

Rezultaty
głów niejszych biegów w Austro-Węgrzech.

B u d a p e sz t.
D z i e ń  d r u g i .  S o b o t a ,  17. s i e r p n i a .
Letni bieg próbny. 11000 kor. Meta okólo 1100 m. 

R otm . R . So llingera  2 1. gn. og.
Kunibert po M atcłibox od K u-
n ig u n d e  51 '/. k lg r ........................(W ilton ) 1

H r. L . T rau ttm ansdo rffa  3 1. kaszt.
kl. Heiderose 60l/, k lg r. . . . (B arker) , 2

B ar. G. S p ringe ra  2 1. gn. kl. Maccu
50 k lg r ............................. ..... (Gray) 3

H r. S. K aro ly reg o  2 1. cgn. kl. Pu
mus 50 k lg r ......................................(Slack) 4

Oprócz ty c h  b ie g ały : Red Poppy 50 k lgr., 
Soubisfi 50 k lgr., Quid nunc? 5172  k lg r.

T o ta liz a to r : 87 :10.
Po w alce  d ługośc ią  głow y. P ó łto ry  d ługośc i 

z ty łu  trzecia.
C z as : 1 :.13. ,,
D z i e ń  t r z e c i .  N i e d z i e l a ,  18, e i e r .p n i a .  
Handicap letni. 11500 kor. M eta  około 1600 m. 

P. G. R ohonczy’ego 4 1. gn. kl. Szo- 
morti po G ourm and od Sum m er-
Breeze 53 '/ , k lg r .......................... (M organ) 1

P . Ł: B rachfelda  3 1. kaszt. kl.
Bose S. 47'/,, k lg r ..........................(H ux tab le ) 2

B ar. J . H a rk a n y i’ego 4 1. gn. kl.
Sello 50 '/2 k lg r ................................(W ilton) 3

P . M. Szem ere’go 3 1. gn, og. Po-
nyodsy .53 k lg r ................................ (Cłem inson) 4

Oprócz ty c h  b iegały  : Diadal 63 k lg r., Za- 
szlńs 58 V, k lgr., Per Butters 58 k lgr., Dundi 57 k lgr., 
Quota 55 k lg r ,  Gondi 54*/, k lg r., Philister 52 k lg r., 
Ronny 50 k lgr., Karmester 48l/2 k lgr., Carmin 47 k lgr., 
Marćhioness 4.6 ! 2 k lg r.

T o ta liz a to r: 35 :10.
Ł a tw o  dw iem a i pó ł d ługościam i. Tyleż d łu 

gości z ty łu  trzecia.
C zas: 1 : 458/ij). ,

D z i e ń  c z w a r t y .  W to r e k ;  20. s i e r p n i a , , 
Nagroda St. Stefana. 83000 kor. M eta  około

1800 m.
P . A. L ederera  41. gn. og. Bitka II.

po M atcbboxodR ebecca  49 klg . (Slack) 1
S tada  Szaszberek 4 1. k a sz t. og.

Facon 49 k lg r. . . . .  . (Bulford) 2 .
B ar. G. S p ringe ra  5 1. gn. og. Min-

degy 61 k lg r. (Adam s) 3
P . L . Schosbergera  '5  1. gn . og.

Kartal 54 k lg r ........................ _ . (B arker) 4
O prócz ty c h  b ie g a ły : Ksti csillag 46 k lgr.,

Rousserole 44 '/ , k lgr., Leplce 4 4 k lgr., Busento 46 
k lgr., Attiła 61 k lg r., Kormos 46 k lg r.

T o ta liz a to r : 26 :10 .
B ardzo ła tw o  trze m a  długościam i. P ięć  d łu 

gości z ty łu  trzeci, dw ie  długości p rzed  czw artym . 
Czas : 1 : 57.
D z i e ń  p i ą t y .  C z w a r t e k  22. s i e r p n i a .  
Bieg hodowlany dwulatków. 26000 kor. M eta 

około 1100 m.
B ar. G. Sp ringe ra  gn. og. Gyaldr

po T im o thy  od G yongy 56 klg . (Ga ay ) 1
Mr. B łondine’a  gn. k l. Belyedere

57 k lg r . '.......................... , . . . (S outhey) . 2
P. K. G eista  gn . kl. Limondde 54 '/,

k lg r .................................................... (Ross) 3
Oprócz ty c h  b ie g a ły : Kiss me 54'/, k lg r., 

Ohio 56 k lgr., Gloria 56 k lg r., Bona fide 56 k lgr., 
Belle Alliance 541/2 k lg r.

T o ta liz a to r : 42 :10.
Po  w alce jed n ą  długością , pó łto ry  długości 

z ty łu  trzecia.
C zas: l : 0 2 4/lo. ,,
D z i e ń  s z ó s ty .  S o b o t a ,  24. s i e r p n i a .  
Nagrodaprezesa. N agroda honorow a i 11800kor. 

M eta około 2600 m.
H r. E . D egenfelda 3 1. kaszt. og.

High Leicestershire po P h il od
P e tro leu se  53 k lg r .......................(Adam s) 1

P. M. Szem ere’ego; 3 1. gn. og. Ma-
culani 51 /„ k l g r . ..................... (C łem inson) 2

B ar. N. R otsch ilda  3 1. gn . og. Pa
tron 51V, k lg r ................................ (Southey) 3

P . A. D rebera  5 1. gn. o g .: Per
Butters 60 k lg r . . . . . .  B a rk e r  4
T o ta l iz a to r : 11 :10 ;
Ł a tw o  pó łto ra  d ługością . T yleż z ty łu  trzeci.

D z i e ń  s ió d m y .  S o b o t a .  24. s i e r p n i a .  
Nagroda Budapesztu. 12,000 kor. M eta około 

2800 m.
P . A. P echy ’ego 3 1. cgn. kl. Pom- 

padour po M atchbos od P e te r-
head  54 k lg r .................................. (T aral) 1

P. M. Szem ere’go 3 1. gn. og. Per-
lasz 55’/2 k lg r. . . , . .^ (C łe m in s o n )  2

B ar. G. Sp ringe ra  3 1. gn. kl. Me
rita 49 k lg r ..................................... (Southey) 3

— 3 1. cgn. og. Florestan 52 k lgr. (G ray) 4
Oprócz ty c h  b ie g a ły  Bombardier 52 k lg r .1 

B iadał 63 k lgr., Semper idem 6 2 k lgr., Kartal 57 k lg r. 
T o ta liz a to r : 86 : 10.
Ł a tw o  dw iem a  d ługościam i. T rzy  długości 

z ty łu ,t rz e c ia  
C z ą s : 3 : 09.
Wielki handicap dwulatków. 8800 kor. M eta 

około 1100 m.
P . L . E gved i’ego gn . kl. Oanatina

po F r ia r  L u b in  od Cava 54 klg. (M organ) 1 
P . E: B iask o v itsa  gn . og. Nesze

53 k lg r .............................. • • •  (A dam s) 2
P . A. D rehera  gn. kl. Faix  54 k lg  (B arker) 3 
H r. E . D egenfe lda  kasz t. og. Go-

diche 4772’ k lg r .............................. (W ilton ) 4
, Oprócz ty c h  b ie g a ły : Boa 60 k lg r  , Lucie 57 

k lg r., Ugyanaz 55 '/2 k lg r., Oouleur 55 k lgr., Bonbon 
541/, klgr., Bergeret 52 k lgr., D wnyi 52 k lgr., Fras- 
cati 50 k lgr., Delre 49 k lg r.

T o ta liz a to r: 23 :10.
Ł atw o  d ługością  szyi. O je d n ą  d ługość z ty łu  

trzec ia . 1
Czas: 1 :1 0 .

W iadom ości o fic ja ln e .

O b w ie sz e n ie .

H odow cy chcący  w pisaś sw e k lacze  i p rz y 
chów ek do ofieyalnej K sięg i s ta d  kon i pó łk rw i 
lub  koni o ry en ta ln y c h  d la  G alicy i i  B ukow iny , 
rac zą  p rzesłać  sw e w ykazy  do w spólnego Sekre- 
ta ry a tu  N arodow ego T ow arzystw a  chow u koni 
i G alicy jsk iego  T ow arzystw a  Z achęty  — L w ów  
M ickiew icza 1. 3.

Dyrektoryum . Dyrektoryum.
Towarzystwa Zacheiy. Naród. Tow. chowu koni i wyścigów.

R o z 11 t a i  tośc i.

Hr. Emeryk Hunyady, k tó rego  kolory z a licza ły  
się do na jb a rd z ie j p opu la rnych  a daw n iej także  
do osięgających  na jlep sze  re z u lta ty , zw ija  sw oją 
s ta jn ię  w yścigow ą. Z n ikn ie  w ięc  z to rów  a ustro - 
w ęg iersk ich  cza rna  k u r tk a  z różow em i rękaw am i, 
k tó ra  n a  Weaihercocku w  D erby, n a  Metalliście i We- 
ather i  in n y c h  w w ie lu  b iegach  try u m fy  św ięciła. 
Ze sw oich d w u la tków  sp rzed ał ju ż  b r. H u n y ad y  
dw a, a m ianow icie: Darling po G alao r od D uchess 
o f C ornvall i  Fanęy po M atchbox  od E inesse  b a 
ronow i, Z. U ęchtritzow i.

1764 ogierów w  507 s ta cy a ch  w  a u str . k r a 
ja c h  koronnych  pokry ło  tego  roku  77,558 k laczy ; 
p rzy p a d a  w ięc w  przecięciu  n a  jednego  og iera  
44 klaczy . N ajw ięcej klaczy , bo 22178, zostało  po
k ry ty c h  w  Czechach, na stęp n ie  w G alicy i 17,724 
i  w  M oraw ii 13180.

Princesse Nefta w y g ra ła  m is trzostw o  A ustry i. 
Z n ak o m ita  k la cz  przek łuSow ała  w  ty m  b iegu  
1659 m. w  2 : 2O3/,0, co odpow iada szybkości 1 : 24’/,,, 
n a  k ilo m etr a  2 : 167,0 n a  m ilę  ang ielską. Rekord. 
Adrii w  r. 1895 w y n o sił 2 : 36 (1 : 369/10).

Licytacya roczniaków pełnej krwi u rządzona  
w  Peszcie 19. ub. m  w y p ad ła  ponad  w szelk ie  spo
dz iew anie  pom yślnie, pom im o zn acznych  z aku 
pów  poczynionych  przez w łaśc ic ie li s ta je n  w y 
ścigow ych n a  w iosnę. Z akupiono  roczn iaków  47 
za ogólną  sum ę 131,400 koron. N ajw yższą  kw otę  
78600 kor. za  18 sz tu k  uzyskało  s tado  P e te n d  
i  22000 kor. za 5 sz tu k  s tado  Bar. J . H a rk a n y i’ego. 
N ajw ięcej, bo 16600 kor. z a p ła c ił Bar. A. H a rk a n y i 
z&gn. o^ .poG aga-O rnate  i 11000kor. za  gn. og. po M ar- 
tagon-S outhfield  ze s ta d a  Petend . Z tegoż s ta d a  
sprzedano  :gn. og. po V etac ity -R efu lg e n t za  8400kor. 
(p. M. Szemere), gn. og. po M organ -R avensc ra ig  za 
6100 kor. (p. A. Pechy), kaszt. kl. po St. A ngelo-Sere- 
n ity  za 6000 kor. (p. M. Szemere), gn. og. po Craf- 
ton -R o se m a ry  za  5900 kor. (H r. L . T rau tt.m ans- 
dorff), gn. kl. po W in d g all-T a rtan  B a n n er za  4700 
kor. (p. Ig . Z an gen). S tado  B ar. J .  H a rk a n y i’ego 
uzyskało  na jw y ższ ą  kw o tę  8000 kor. za  gn. kl. po 
B ona  V ista-B onnie  L assie  (hr. D egenfeld) i 6200 
kor. za kaszt. og. po T im o thy -S zitako to  (p. W . M au- 
tn e r) . P . Ig . Z angen , oprócz w ym ienionego  w yżej 
ro czn iaka  k u p ił także  od p. A. S tra sse ra  kaszt. kl. po 
X ain tra illes-G iddy  G irl za 1000 kor. i  kaszt. og. po 
P a ra tlan -M ir tu s  ze s ta d a  Tom ord za 500 kor.

O prócz roczn iaków  sprzedano  ta k że  n a  l i 
c y tac y i p a rę  s ta rszy c h  ko n i i  23 k laczy  m a tek  
a  m ianow icie  14 ze s ta d a  S z en tg ró th  i  9 ze s ta d a

Przegląd stad w Azyi Mniejszej
m iędzy  K onstan tynopolem  a Bagdadem

przez puad-Bey-jYfuza/fer-Czaykowskiego, wojsko
wego inspektora stad cesarstwa otomańskiego.

Z francuskiego oryginału
spolszczy ł Z. K  Ł  O Ś N I K .

(Ciąg dalszy .) 1

Ruszamy wreszcie w drogę przez rozległy 
step K urfę , spalony, pusty, gdzie od czasu 
do czasu spotyka się kaUahy, t. j. folwarczki, 
budowane jak  fortece. Zatrzymujemy się w 
kallahu Abdur-Kahmana, który nas podejmuje 
z naszymi ludźmi i końmi.

Następnego duia przyłączają się do nas 
Mobamed - E l - Kalef szejk pokolenia E l-.Ezeh 
i So lm an-Effendi, szejk pokolenia E l-O b e id ; 
jest nas wszystkich czterdziestu pięciu. W 
chwili, kiedy dostrzegamy na widokręgu stado 
gazeli, wyciągamy się .w długi- sznur, kryjąc 
jeden drugiego i sprawiając w ten' sposób na 
tych ostrożnych'stw orzeniach wrażenie zbliża
jącego się do nich jednego tylko punktu. So
kolnicy, postępujący przodem, rzucają się co 
koń wyskoczy, a obliczywszy oddzielającą ich 
od zwierzyny odległość, puszczają sokoły,, ró
wnocześnie zaś i psiarczyki spuszczają swoje 
charty ze smyczy. Rozpoczyna się szalony po

ścig wszystkich myśliwych, trwający bez prze
rwy dobre pół godziny. Sokoły nareszcie do
padły swoje ofiary, rzucają się na grzbiety 
biednych gazeli, wstrzymują je  w ucieczce, 
czepiają się ich delikatnych małych nóg, które 
łamią swymi dziobami, charty zaś chwytają je  
za gardło j duszą. Mamy ich siedm na roz
kładzie-

W Kokeczinie 1 zapoznajemy się z ple
mieniem Tatranów, zachówującem niezawisłość 
wobec innych plemion; plemię to składa się 
tylko z sześćdziesięciu członków, którzy nam 
się wydają więcej cywilizowanymi od zwykłych 
Beduinów ; jest ono w wielkiem poszanowaniu 
z powodu swego świetnego udziału w walkach, 
staczanych z Turkami.

W Szelweh, wiosce, położonej ńa brzegu 
Adhemu, F arys-B ey , z pokolenia Bayat, sio
strzeniec naszego gospodarza, wskazuje nam 
miejsce, w którem możemy przejść rzekę w 
bród. Prąd rzeki jest tak silhy, że nnosi i
0 mało nie topi jednego z ludzi naszego oto
czenia.

Noc spędzamy u Seydćw, którzy uważają 
się za potomków sług proroka. Noszą zielone 
turbany, jak  sami potomkowie proroka. Są to 
koczujący pasterze, bogaci posiadacze stad owiec
1 wielbłądów.

Byliśmy w drodze do Memlahy, kiedy 
Abdul-Rabmah-Effendi, szejk pokolenia El-Bu- 
Eericz, wyjechał na nasze spotkanie i tak na-

-legał, że w końcu musieliśmy przyjąć gościn-' 
ność pod jego namiotem.

W Memlasze mieszka teść Mehmed-Paszy, 
będący postrachem Hamawandów i innych ło
trzyków; obowiązkiem jego jes t czuwać nad 
składami soli, stanowiącymi własność państwa. 
Wilajety Bagdadzki i Mossulski obfitują bardzo 
w żupy solne. To, co nie jest skonsumowane' 
przez miejscową ludność, stanowi przedmiot 
handlu zamiennego na inne produkty. Admini- 
stracya państwa otomańskiego zawiera kontra
kty z karawanami, zaopatrującemi jej składy, 
albo z przedsiębiorcami, k tó rzy . gromadzą sól 
na brzegu rzeki, skąd przewoźnicy transportują 
ją  następnie do miejsca przeznączenia.

Wracamy do Bagdadu, zwiedziwszy po 
’ drodze' Iman-Dur, Eski-Bagdad wielkie miasto 
w ruinach, opuszczone około .764 r. ery chrze- 
ściańskiej przez Abu-Giaffara, drugiego kalifa 
abissydzkiego, założyciela dzisiejszego Bagdadu, 
i Sam arę, założoną przez Mutassem-Billaha, 
syna Harun - al - Raszyda, którego, jak  również 
jego następców, była siedzibą. Wielkie to nie
gdyś miasto jes t dzisiaj nic nie znaczącą osadą. 
Jego wspaniały mćczet jednak z kopułą , po
krytą złotą blachą, z minaretami, ozdobionymi 
różnokolorową mozaiką, ściągają zawsze jeszcze 
licznych pielgrzymów, otaczających czcią i sta
raniem ten zabytek świetnej niegdyś przeszło
ści. Wieża, przytykająca do starożytnego me
czetu z kręconymi dookoła niej schodami, zbu-



p. A. B eretrósa  za  ogólną  sum ę 50,250 kor. N a j
w yższą  kw otę  14,800 kor. uzyskało  s tado  Szent- 

róth. od p. M. H erzo g a  za  Śhótunder u r . 1893 po 
a tie ty -G ray sh o t z k a sz ta n o w atą  źr^b iczką  po 

B ona Y is ta  i p o k ry tą  przez  B ona V is ta  i  10200 
kor. od tego  sam ego n abyw cy  za  Queen o f the 
Fairies u r . 1888 po B eauc le re -E lf  K n o t z gn. og. 
po T be L o m b a rd  i .pokrytą  przez B ona V ista .

Potomstwo Matchboxa w y g ra ło  d o tychczas 
przeszło  460,000 kor. Z  końcem  sezonu conto  z n a 
kom itego  rep ro d u k to ra  p rzek roczy  n iezaw odnie  
z nacznie  sum ę pó ł m iliona.

Rekord z pew nością  je d y n y  w  sw oim  rodza ju , 
s tw o rzy ł tr e n e r  M ilne, w y g ry w a jąc  przez siebie 
tren o w a n y m i końm i siedm  ra z y  nag ro d ę  D yre- 
k to ry u m  w  Peszcie  w  przeciągu  la t  je d en a s tu , t j . 
od czasu  is tn ien ia  tego  b iegu  (1892 Hippomenes, 
1893 Benczur, 1894 i 1895 Fozma, 1897 Mirko, 1900 
Alfred, 1901 Davensberg); dw a raz y  zdobył d ru g ą  
1891 Benczur, 1896 Igndcz, a  raz  trze c ią  nag rodę  
1897 Bogdany). W  r. 1899 jedynym , w  k tó ry m  

w  nag rodz ie  D yre k to ry u m  n ie  zdobył m ie jsca  
żaden  koń  M ilnego, n ie  b ra ły  konie  z tej. s ta jn i  
w ogóle w  ty m  b iegu  udz ia łu .

Jim Morgan n ie  będzie ju ż  praw dopodobnie  
jeźdz ił n a  p rzy sz ły  rok  w  A ustro-W ęgrzech . Jockey  
ten , k tó ry  w  k ró tk im  czasie  zdobył sobie n a  to 
ra c h  a ustro -w ęg iersk ich  bardzo  w ie le  sym pa ty i, 
z o sta ł z aa n gażow any , w ed ług  don iesień  p ism  nie- 
m iecJłich, do s ta jn i  p. G. B leichrodera, pozosta
ją ce j od n ie d aw n a  pod k ie runk iem  J . Fos tera , 
b ra ta  tre n e ra  w  s ta jn i  p. R ohonczy ’ego.

Cesarskie Towarzystwo wyścigów konnych w Kró
lestwie Polskiem zachęcone pow odzeniem  ko n k u r
sów  h ip ie zn y c h  w  sezonie w iosennym , zam ierza  
pow tórzyć  je  w  sezonie w yścigów  je sie n n y ch  
w  W arszaw ie , w  ta k im  je d n a k  ty lk o  raz ie  je że li 
zbierze  się  znaczn ie jsza  ilość koni i  jeźdźęów , k tó 
ry ch  u d z ia ł m óg łby  z a in te resow ać  publiczność. 
T ow arzystw u  chodzi ta k że  o to  by  w iększe  n a 
g rody  n ie  d o s ta ły  się  ogran iczonej liczb ie  jeźdź 
ców, co n ie  odpow iadałoby  założeniu  konkursów .

Dyrektoryum Węg. Jockey-Clubu zaprow adziło  
n ie  obo ję tną  d la  s ta w ia ją c y c h  ń a  konie  now ość. 
P rzed  każdym  b iegiem  u k a zu ją  się n a  ta b lic ac h  
nu m e ry  m ie jsc  przeznaczonych  koniom  u  s ta r tu , 
n a  po d sta w ie  w yciągn ię tego  losu. S tan o w i to  pe
w n ą  w skazów kę d la  g ra ją cy c h , bo, ja k  w iadom o, 
n ie  może być  oboję tnem  czy koń  za jm ie  u  s ta r tu  
m iejsce  p ie rw sze  czy  też  jedno  z dalszych .

Namouna zesz łoroczna zw yc iężczyni N ag rody  
A u stria , po m eetingu  w  B aden-B aden , gdzie bę
dzie b iegać  w  P r in c e  o f  W ales  S takes, w eźm ie 
jeszcze  u d z ia ł w  N agrodzie  D onauesch ingen  w  K o
lo n ii i  ty m  b ieg iem  zakończy  sw o ją  ka rye rę .

P. Jan Reszke n a b y ł w  s tadzie  h r. M ary i K ra 
siń sk iej w  K ra sn e m  15 roczn iaków .

W Ascot b u d u ją  now e try b u n y , k tó ry ch  koszt 
w yn iesie  40,000 fu n t. st. a  w ięc p raw ie  m ilion  
koron .

W szechrosyjska wystawa koni w  M oskw ie 
o tw a r tą  będzie  20. b. m. W y staw a  m a obejm ow ać 
300 koni. Z głoszono ta k że  kon ie  z N iem iec i D anii.

Mr. Sievier w łaśc ic ie l na jlep szych  d w u la tk ó w  
w  A ng lii, z daje  się rozpo rządzać  n ie w y cz erp an y m  
m a te ry a łem  w  ty m  w ieku . Do rzędu  ta k ic h  ja k  
Laoengro, Duke o f Wertminster i Scepter p rzybyw a  
jeszcze sy n  M ilforda  Doochary w y g ry w a jąc y  do 
ty c h cz as w szy s tk ie  tr z y  b iegi, w  k tó ry ch  s ta r to 
w ał. T rzecim  b ieg iem  b y ł do tow any  500 fu n t. st.

dowaną jest tak, jak nam przedstawiają wieżę 
Babel.

W Deluyeh zatrzymujemy się w obszer
nym karawan-seraju o potężnych murach, ze 
sklepiońemi izbami o trzech tylko ścianach; 
wszyscy podróżni mają tutaj wstęp wolny. Jest 
to stara fundacya kalifów, utrzymywana przez 
obecny rząd.

Przybyliśm y do Bagdadu prawie w czasie 
Ramazanuj który tego roku przypadał na 13. 
stycznia. Wieczory były długie; po Iftarze  i 
Terawiku, specyalnej modlitwie w tym  m ie
siącu pokuty, odprawianej zawsze pod przewo
dnictwem Imama, staraliśmy się uprzyjemniać 
sobie czuwanie, przeciągające się aż do tSahuru 
t. j. rannego posiłku, grą w tric-trac, w sza
chy, albo przysłuchując się anegdotom, opowia
danym przez uproszonych gości.

Przechowałem w pamięci niektóre z tych 
interesujących opowieści. T ę , którą powtórzę, 
opowiedział nam bogaty Arab z Bagdadu; od 
całego szeregu lat przekazywał ją  w tej ro
dzinie ojciec synowi.

Dziad naszego gościa, w odpowiedzi na 
postawione pewnemu szejkowi pytanie, jakim  
był największy tchórz i najodważniejszy czło
wiek, spotkany przez niego na pustyni, taką 
usłyszał od niego opowieść:

„Pewnego razu, kiedy sam byłem na pu
styni, zobaczyłem w dali Araba, jadącego na 
koniu w bogatym rzędzie i pięknie uzbrojonego.

Staffordsh ire  B reeders T o a l  P la tę , w  k tó ry m  w y 
g r a ł  p rzeciw  Obeah i  je d en a s tu  innym , koniom.;

Szkaradny skandal turfowy w  Colombes zaj
m uje  c iąg le  jeszcze p a ry sk ie  sfery  sportow e. 
W  s ta jn i t re n e ra  B a ra  b y ł koń  CoUmdęon, k tó ry  
zam ianow any  do jednego  ty lk o  b iegu  w  Colom
bes w y g ra ł go ba rdzo  ła tw o . W  obec tego  jędnąk , 
że sądząc  z pop rzedn ich  re z u lta tó w  w y g ra n a  ta  
b y ła  p raw d ziw ą  n iespodzianką , in n e  konie  w to 
ta liz a to rz e  s iln ie  by ły  obstaw ione; później zaś 
zaczęły k rąż y ć  pogłoski, żę zw ycięzca  n ie  je s t  
f rancusk im  Colimaęonem, łęcz c z te ro le tn im  z A n g lii 
sprow adzonym ' koniem'. K ie row n ic tw o  w yścigów  
przeprow adziło  ścisłe  dochodzenie, k tó re  n a jzu r 
pe łn iej p o tw ie rdz iły  słuszność  czyn ionych  z arzu 
tów . Cały ten  szw indel ?’ z o s ta ł dokonany  przez 
nie jak iego  D esrousseaux’a, k tó rego  też  raz  n a  
zaw sze ze W szystkich francusk ich  to rów  w y k lu 
czono. Pom ocnik iem  D esrousseaux’a b y ł H ere- 
boudt, k tó ry  Się je d n ak  n ie  z ad a w a ln ia ł szw in 
d lam i tu rfo w y m i, a le n a d to , w  ro zm a ity c h  ja sk i
n ia ch  g ry  w  P a ry ż u  z g ry w a ł b o ga tych  ludz,i w  
oszukańczy  sposób p rzy  pom ocy licznych  w spól
n ików . Po licya  w p ad ła  n a  tro p  całej szajk i, a le 
n ie ste ty , zapóźno. Z a p lą ta n i w  tę  b rzydką  histo - 
ry ę  członkow ie a ry s to k ra ty c z n y c h  rodzin  i plu- 
to k rac y i pa rysk iej, w czas jeszcze u ła tw ili  g łów ne
m u  boha terow i zam orską  w ypraw ę.

Cyklisty^a.
Praktyczne rady dla Kolarzy-

N apełnianie pneumatyków.
Zastosow anie pneum atyków  przy kole 

nastąp iło  dopiero około 1880. roku. Z po 
czątku używ ano obręczy gum ow ych pełnych, 
lecz • te  po w ynalezieniu pneum atyków  zu
pełnie znikły. P ierw sze pneum atyki m on to 
w ane  były w prost ‘na  obręczach kół (np. 
M ichelin-Pneum atic), praktyczniejszym i oka
zały się jed n ak  zapom ocą dw óch zgrubień 
na brzegu płaszcza przy trzym yw ane w obrę
czy, a dające , się z niej łatw o zdejm ow ać.

S ta łą  i pew ną regu łę  dla napełn ian ia  
pneum atyków  trudno wypowiedzieć. Ciśnienie 
pow ietrza w pneum atyku  pow inno wynosić 
2 ‘/s do 3 atm osfer. M iędzy kpiarzam i są  róż- 
m aite  zdania  cq  do nape łn ian ia  -obręczy gu
mowych, jedn i napełn iają  pneum atyki tak  
silnie, że w iele siły po trzeba, aby je  palcem  
m ożna nacisnąć — n a tom iast drudzy  chętnie 
jeżdżą na pneum atykach  m ało napełn ionych  
pow ietrzem . P rak tyczne dośw iadczenia prze
m aw iają za tem , że silnie napełn ione pne
um atyki są  korzystniejsze, ja k  słabo  w ypeł

Zawołałem na niego raz i drugi, nie odpowia
dał mi wcale. Zniecierpliwiony, puściłem się 
za nim w pogoń, dopędziłem go i zatrzymałem 
konia, z którego zsiadł, zmuszony przezemnie. 
N ie bronił się n aw et; kiedy udawałem, że chcę 
go uderzyć bambusową laską, takim przejęty 
był strachem, że do nóg moich się rzucił, bła
gając o łaskę. W  godzinę później, um arł z dp- 
znanego wzruszenia. Masz największego tchó
rza, jakiego spotkałem w mem życiu.

Innym  zaś razem, kiedy znów byłem 
sam, zobaczyłem nadjeżdżającego bardzo mło
dego człowieka na przepysznej klaczy; zdawał 
się być czemś bardzo zajęty , i zdążał w obmy
ślanym widocznie z góry kierunku; skromnie 
odziany, uzbrojony był w strzelbę, lancę i kin- 
dżał. Podjechałem do niego i krzyknąłem, żeby 
się zatrzymał. Nie patrząc prawie na mnie, 
powiedział mi tylkó, że nie lubi mieć do czy
nienia z przejezdnymi. Rozgniewany, zbliżyłem 
się do niego i trąciłem  go lan cą : „Zatrzymaj 
się — mówię mu — pojedziemy razem." — 
„Jedź ty  swoją drogą, a ja  moją pojadę“ — 
rzekł i oddalił się szybko. Krew Uderzyła mi 
do głowy, uspokoiłem się jednak prędko i bar
dzo byłem zaintrygowany, widząc, że zdąża do 
nieprzyjacielskiego obozu. Nagle, jakby sobie 
coś przypomniał, wrócił i powiedział m i: „Pu
stynia jest wielka, obierz inną drogę, gdyż ja 
dąc ze m ną, na niemiłą możesz narazić się 
przygodę." Uwagę jego puściłem mimo uszu.

nione, je d n a k  to  je s t  zależne od m ateryału , 
z jak iego  są  w yrabiane — a  zatem  należy 
wybierać d rogę pośrednią . N iedostatecznie  
napełn ione pneum atyki zgn iatają  się z ła
tw ością przy każdej przeszkodzie, przyczem  
obręcz blaszana narażona  je s t n a  uszkodzenie, 
ar zarazem  też  płaszcz i kiszka pneum atyka 
w yprężając się szkodliw ie, pow odują szybkie 
niszczenie tk an iny  i gum y w obręczy. P rze 
ciwnie, silnie w ypełnione pneum atyki tracą  
swe właściwe zadanie, bo s ta ją  się mniej 
elastycznym i. Jeżeli tk an in a  baw ełniana, s ta 
now iąca w ierzchnią  pow łokę płaszcza gum o
wego dostatecznie  je s t  silną, to  m ożna pne
um atyki tak  silnie pow ietrzem  wypełnić, ie  
tw ardość ich rów nać się praw ie będzie peł
nym  obręczom  gu m o w y m ; — w tym  stanie 
je d n a k  pneum atyki tracą, sw ą elestyczność 
i m ijają się ze swem  przeznaczeniem . P n e 
um atyki przy kołach w yścigow ych, na torze, 
pow inny być trochę więcej napełn ione d ii  
do jazdy n a  zwyczajnych drogach, lecz. tu ta j 
także je s t pew na gran ica. D la  kół w yści
gow ych są  w yrab iane specyalne, w ytrzy
m alsze pneum atyki.

Po  dobrej d rodze toczą się silnie na
pełnione pneum atyki szybciej, są  jednak  dla 
ko larza m niej w ygodne, poniew aż nie- ug i
na ją  się one elastycznie pod jeg o  ciężarem . 
Pneum atyk  u ty lnego  koła, na  k tórem  prze- 
dewszystkiem  ciężar jeźdźca spoczywa, po 
winien być. silniej w ypełniony, aniżeli p ne
um atyk  n a  kole przedniem , k tó re  pow inno 
poddaw ać się elastycznie nierów nościom  
drogi, dzięki czem u w strząśn ien ia  nie udzie
la ją  się tak  silnie przez kierow nicę rękom  
kolarza. N apełn ian ie  pneum atyka zależy także 
od jeg o  w ytrzym ałości i czasokresu  używ ania, 
dla tego  też najlepiej je s t uczynić p róbę z wła- 
snem  obciążeniem . P neum atyk  je s t odpo
w iednio w ypełniony, jeżeli do tykająca ziem i 
pow ierzchnia jego  tylko n ieznacznie się 
spłaszcza, gdy cyklista dośiędzie koła.

D o ja z d y  po ulicach m iasta  gdzie zwykle 
kam ienny b ruk  kostkow y bardzo je s t  n ie
rów ny, należy pneum atyki słabiej napełniać, 
aby się uchronić  od n ieprzyjem nych w strzą
ś n ię ć ; — skoro jed n a k  w yjedzie się n a  
g ładki gościniec, pow inno się pneum atyki 
odpow iednio silniej napełnić. Zwykle cyklista 
nab ie ra  osobistego  dośw iadczenia w napeł
n ian iu  pneum atyków  i p rzed wyjazdem  z do
m u pociskając palcem  pneum atyki, p rzeko
nuje się, czy są  one dostatecznie  w ypełnione.

W acław Krzepowski.

Błagał mię, żeby go porzucić. Nie usłu
chałem. Byłem ciekawy, co zamierza uczynić, 
gdyż w oczach jego można było wyczytać ja 
kieś wielkie postanowienie. Obiecałem mu, że 
dochowam sekretu i prosiłem, żeby mi pozwo
lił towarzyszyć sobie. Zgodził się w końcu na 
to. W  niewielkiej odległości od obozu zsiadł 
z konia i powiedział m i : „Zostawiam ci moją 
klacz, broń i p ieniądze; czekaj na mnie dwa
dzieścia cztery godzin; jeżeli wrócę przed tym 
terminem, to dobrze; w przeciwnym razie za
bierz to wszystko, co ci powierzam, jako swoją 
własność i wracaj do domu.“ Przysiągłem, że 
spełnię jego wolę, póczem oddalił się.

„Przed upływem dwudziestu czterech go
dzin zapadła noc i zobaczyłem go, jak wracał 
pieszo, trzymając za cugle klacz, na której sie
działa młoda Beduinka. Oddałem mu depozyt. 
Kazał mi dosiąść konia i jechać za sobą, oglą
dając się od czasu do czasu. Sam jechał przo
dem, trzymając ciągle za cugle wierzchowca 
dziewczyny, zakochanej w nim oddawna. Nie 
mógł marzyć o otrzymaniu jej dobrowolnie 
od rodziców z powodu waśni dwóch plemion 
i zdecydował się porwać j ą , na co się zgodziła.

. (C. d. n.)



K orespondencie.

(Dalszy ciąg wycieczki Akad. Kluba Cyklistów we Lwowie).
Pola, d. 16. s ie rp n ia  1901.

R ano  w y jeżdżam y  z M onachium , jedziem y  obok 
je z io ra  S tam berg  i  w jeżdżam y  w  A lpy, k tó re  w  tej 
okolicy  są  jeszcze m ałe. W śród  deszczu p rzy b y 
w am y  do K ochel, poniew aż je d n ak  je ste śm y  prze- 

. m oczeni całk iem , n ie  m am y  w ięc n ic  do s tra ce n ia  
i  pom im o deszczu jed ziem y  obok K ochelsee  do 
U rfe ld , obok W alchensee  do K rtinn , M itte lw a ld , 
Sz a v n itz  do In sb ru c k u . U jecha liśm y  tego  dn ia  
136 kim . m im o, p rzy k ry ch  gór i  deszczu. D roga 
ba rdzo  dob ra, posypana żw irem  i d la  tego  na w e t 
w  czasie  deszczu n iem a  b ło ta . O kolica śliczna, 
w idok i w span ia łe , c iąg le  w idzi się now e k ra j
ob raz y  i cudow ne a lpejsk ie  jezio ra . Do In sb ru c k u  
p rzy jecha liśm y  około godz iny  ASO po poł. i  m im o 
to, żeśm y b y li całk iem  przem oczeni, zw iedziliśm y 
w  m ieście w szystko  godne w idzen ia  a w ię c : M u
zeum  F e rd inandeum , kościół, z z ew n ątrz  n ie  n a d 
z w ycza jny , a le  w  środku  c u d o w n y ; o ry g in a ln ą  
rzeczą  je s t, że w zdłuż  całego kościo ła  w ew n ą trz  
je s t  k ilkanaście  posągów , kró lów  i k s ią żą t, w śród 
k tó ry ch  sto i śliczny  grób M a k sy m ilian a  I., z boku 
pom nik  A ndrzeja  H ofera; ła d n y  te a tr ,  b ram ę 
M ary i T eresy  i  Jó zefa  I I .  In sb ru c k  ja k o  m iasto  
je s t  cudow nie  położone w śród  gór. R a n o  w y je 
żdżam y z In sb ru c k u  przez og rom ną  górę  Schon- 
berg , po tem  do liną  rzek i S ili do M atrei, z M atre i 
p rzez  S teinach  i B renner do S terzing . Do B renneru  
droga  je s t  dość, u c iąż liw a, bo są  a lbo w ie lk ie  
gó ry , albo też  zjeżdża  się  n a  z łam an ie  k a rk u  
serpen tyczn ie  w  dół, w śród  w odospadów  i prze- 
pąści, w ogóle w śród  cudow nej okolicy alpejsk iej.

Od B renneru  począw szy przez Sterzing* F ra - 
m ensfeste  (w ielka  fo rteca  w arow na) Br-uneck, 
W elsberg , N iederdorf, Inn icben , L ilian , L ienz, 
K ap a u n , z jaz d  c iąg le  w  dó ł (około 7°/0) d roga, 
j a k  to r  w yścigow y, je d z ie  się  k im . na jd łuże j 2y2 
m in u ty . G óry ogrom ne, pok ry te  śnieg iem , w  dole 
p ły n ie  rze k a  D raw a; c iąg le  now e w id o k i; jednem  
słow eną ra j n a  ziem i d la  c y k lis ty ; n a  p rzestrzen i 
126 kim . n ie  trzeba  a n i ra ż u  c isnąć  w  pedały , 
gdyż row er je d zie  sam , ty lko  gdz ien iegdzie  trze b a  
ham ow ać .

W K ap a u n  m usie liśm y  nocow ać bo by ło  już  
ciem no. K ap a u n  je s t  to  w ieś u  w y lo tu  pasm a  
A lp  D olom itow . R ano  o g lądaliśm y  tę  okolicę p rzy  
w schodzie słońca. Z K ap a u n  jech a liśm y  ciąg le  
•doliną rze k i D ra w y  przez Ob D ra  u B urg , D elach, 
R a d iach , S teinfe ld, K leb lach , Sachsenbu rg  do Spi- 
t a l ; około 70 k im . c iąg le  w dół, d roga  doskonała. 
W  S p ita l og lądaliśm y  bardzo ła d n y  zam ek h r a 
b iego v. O rtenbu rg . Ze S p ita l do V illach  ogro
m n ie  g ó rzysta  okolica. Noc zaskoczy ła  n a s  m ię
d z y  V illacb  i T arv is  i m usie liśm y  nocow ać w zw y
k łe j ka rczm ie  w  R ieg ie rsdo rf. P rzed  V illach  z gó ry  
S t . 'M a r t in  m ieliśm y cudow ny  w idok n a  całe  K ar
konosze. Z  K ap a u n  do R ieg e rsd o rf je s t  115 k im . 
Z R iege rsdo rf jedzie  się c iąg le  w zd łuż  K arkono 
szy  do T arv is , potem  przez ko lo sa lną  górę P red il, 
n a  k tó rą  w y jecha liśm y  fu rą  w ożącą  kam ienie. 
Z  P re d ii ś liczny  w idok  n a  ogrom ną  p rzestrzeń  
Alp. N a całej te j górze  i  je j stokach  je s t  w iele 
fo rtec  w arow nych , a  n a  jednej z n ic h  pom nik  
..na p a m ią tk ę  boha tersk ie j śm ierci c. k. In ży n ie ra  
k a p ita n a *  J a n a  H erm a n a  v. H erm a n sd o rf 1 ’/B 
M DCCCIX i jego  poległego to w a rz y sza  w alk i".

Z P re d il przez F litsc h , K arfre it, Z aza, p rzy 
je ch a liśm y  ' do g ran ic y  w łoskiej, gdzie  n a s  n ie  
c hcie li przepuścić, gdyż n ie  m ieliśm y c ła  w  złocie. 
Po  w ie lu  tru d n o śc iac h  p u śc ili n a s  w reszcie  i  w je
żdżam y do W łoch . Począw szy  od T arv is  zaczyna  
s ię  ca łk iem  odm ienny  c h a rak te r  gór, sam e sk a ły  
i  kam ienio łom y, roślinność  bardzo uboga, okolica 
ba rdzo  dzika, w ie lk i b ra k  w ody, w idoki cudowne. 
Z  P re d il aż do g ra n ic y  w łosk ie j, a  s tą d  aż do 
C m d a le  jedzie  się n a  p rze s trze n i k ilkudz iesięc iu  
k ilom etrów  c iąg le  w  dół p rzew ażn ie  serpen tynam i, 
d roga  doskonała. Z R ieg e rsd o rf do C iv idale  je s t  
104 k im . i  jedzie  się do liną  rzek i N atisone  Civi- 
d a le  je s t  , to  dość w ie lk ie  i  w ca le  b ru d n e  w łosk ie  
m iasteczko; m am y  ogrom ne tru d n o śc i z język iem  
w łosk im  i rozm aw iam y  z W łocham i po łac in ie  
nie  szczędząc im  ep itetów  po polsku. Z C ividale 
je d zie m y  do Y isina le  rów n iną , ca ły  czas a leją  
akacyow ą  w śród  s tra sznego  u p a łu ; w  V isina le  
je s t  g ran ic a  w łoska  i  tu  z w rac ają  nam  cło i  p rzy 
je żd ż am y  do Górz, stołecznego  m ia s ta  G orycyi. 
M iasto  w ie lkie, sch ludne, a le  bardzo  biedne i  n ie  
m a  n ic  do zw iedzan ia , za tem  jedziem y dalej przez  
G ra d isc a  (gdzie o g lą d a liśm y  s ta ry  pałac) do Mon- 
falcone, s tą d  ju ż  c iąg le  n a d  m orzem  ja d ą c  w śród  
cudow nych  w idoków  przy jeżdżam y  do T ryestu . 
D roga z M onfalcone do T ry es tu  je s t bardzo  ze
p su ta  i  gó rzy s ta , a le  w idoki n a  m orze ta k  cu
dow ne, że n iem a  czasu  m yśleć  o zm ęczeniu.

Z C ividale  do T ry es tu  je s t  około 90 kim . 
C a ły  w ieczór w  T ry  teście spędziliśm y n a d  m orzem , 
a  p ierw szą  rzeczą  by ło  to , żeśm y się  w  m orzu  
w ykąpa li. W  T ryeście  z a trzym aliśm y* ,się  dzień 
i  z w iedz iliśm y p o r t cały , a rsen ał, po obiedzie 
z rob iliśm y  w ycieczkę dę M iram are, gdzie  og lą 
da liśm y  zam ek i p a rk ; M iram are  je s t  śliczn ie  
położone na d  m orzem  i p iękne ja k  cacko. T ry es t 
je s t  to  w ie lk ie  m iasto  portow e, og rom ny ruch , 
ulice  p iękne, ś liczny  brzeg  m orsk i, doskonałe k ą 
piele w  m o rzu ; w  ho te lac h  najpo rządn ie jszych  
m nóstw o  p lusk iew , k tó re  n a s  żyw cem  chcia ły  
zjeść. W łosi choć um ie ją  po niem iecku, je d n ak  
n ie  chcą  ty m  język iem  mów ić, zatem  m usieliśm y

m ów ić po fra n cu sk u . Z  T ry es tu  rozpoczęliśm y 
n a szą  podróż po I s t r y i ;  p rzez L upoklavę, s tą d  
przez  M on tem a^io re  na jw ięk sz ą  górę  w  Is try i, 
p rzez  k tó rą  gościńcem  p rzeszliśm y pieszo, gdyż 
n ie  m ożna by ło  jechać  n a  row erze . Z M ontem a- 
giore cudow ny w idok  n a  ca ły  p o r t w  F ium e, 
A bazyę i  c a łą  okolicę. Z  M ontem agiore n a  z ła 
m an ie  k a rk u  z jechaliśm y  do F ium e. M iasto  por
tow e o w ie le  m nie jsze  od T ryestu , okolica ś liczna  
i  prócz po rtu , w  k tó rym  sto i w iele okrętów  h a n 
d low ych, n iem a  n ic  do og lądan ia .

N a d ru g i dz ień  m ie liśm y  cudow ną  drogę na d  
m orzem  z F iu m y  przez A bazyę i da lej aż  do 
m iejsca, w  k tó rem  d roga rob i sk rę t w  g łąb  
Is try i .  W idoki ta k  cudow ne, żeśm y się n im i n ie  
m ogli nasycić . B ardzo  górzystą, okolicą, w śród  
form alnej p u s ty n i p rzyby liśm y  do Poli. D rogi 
Yr całej I s tr y i  ogrom nie  złe, w ie lk ie  i  p rzyk re  
góry , w idoki o ry g in aln e  i bardzo  ładne, a le  k ra j 
rob i w rażen ie  przygnęb ia jące . M iejscam i jedzie  
się. po k ilkanaście  k im . i  n ie  w idz i się  a n i jednego  
dom ku. W szy stk ie  osady  budow ane są  n a  w yso
k ich  górach , są  o ryg inalne, bo ogrom nie  śc ieśnione  
tak , że w y g lą d a ją  z da leka  ja k  s ta re  zam czyska. 
P o la  ła d n ie  położone m iasto  portow e, na jw ięk sz y  
po r t a u stry ac k ie j m a ry n a r k i ; sam e m iasto  w ie lk ie  
a le  n ie  ładne, brudne. T ry es t i  F ium a, co do 
po łożenia  o w ie le  ładn iejsze . W  F o li w idz ieliśm y  
arsenał, o g lądaliśm y  o k rę t w o jenny  w ew n ą trz , 
s ta ry k  cy rk  rzym sk i, św ią ty n ię  A u g u s ta  dobrze 
zachow aną, k ilk a  budow li z czasów  rzym skich . 
Z rob iliśm y  ła d n ą  w ycieczkę łodzią, za p ro tekcyą  
jednego  oficera m a ry n a rk i P o laka . W  m orzu  k ą 
p iem y się  t r z y  ra z y  dzienn ie . J u tr o  jedziem y  do 
St. Pe te r.

Peszt, 25. s ierpn ia.
Z  P o li w y jecha liśm y  ran o  dn ia  17. s ierpn ia. 

W zd łu ż  całe j I s tr y i  do St. P e te r  je ch a liśm y  c a ły  
dz ień  i  ogrom niesm y się  pom ęczyli, gdyż d rog i 
są  p rzew ażn ie  w  bardzo złym " stan ie , a  g dy  do 
tego  w eźm ie się pod uw agę  k ilk a  p rzy k ry ch  gór, 
ła tw o  ka żd y  zrozum ie,, że tru d n o  było w ięcej ja k  
132 k im . przez  ca ły  dzień u jechać. N ikom u z cy
k lis tó w  n ie  rad z ilib y śm y  jechać  do I s try i,  je że li 
m u  ty lk o  o jazdę  chodzi, a  n ie  o w rażen ia , w idoki 
i o poznanie  k ra ju . P rz es trz eń  m iędzy  P o łą  a St. 
P e te r  je s t  ba rdzo  m a low n icza , w idok i ba rdzo  ła 
dne, c iąg le  jedzie  s ię  w śród  n a g ich  gór, ty lko  
gdzien iegdzie  w idz i się  m ałe  k rzak i, roślinność  
w ogóle je s t  bardzo uboga. Serce się śc iska , gd y  
się  pom yśli, że k ra j te n  na leż a ł ongi do bardzo 
urodza jnych , a  obecnie p raw ie  że zupełn ie  n ie  j e s t 
u p raw ia n y . Po drodze w idz i się  ba rdzo  m ało  w si, 
a  te , k tó reśm y  w idzieli, le ża ły  p rzew ażnie  n a  w y 
sokich  g ó rach  i z da leka  ro b iły  w rażen ie  s ta ry c h  
zam czysk, z b lisk a  zaś u d e rz a ły  n a s  sw o ją  o ry
g in a ln ą  budow ą i b rudem . L u d  I s try i  je s t  bardzo 
ubogi i  b ru d n y , p raw ie  w szędzie, po w siach , w p ra 
w dzie m urow anych , m ie liśm y  sposobność przeko
na ć  się o tem . M iasteczek  w ew n ą trz  k ra ju  w ięk 
szych  n ie  w idzieliśm y, te  zaś, p rzez k tó re  prze
jeżdżaliśm y , w y g lą d a ły  n ie raz  nędznie j, n iż  z w y 
k łe  w sie  niem ieckie . Ż y e ie . w  Istry i. je s t bardzo 
ta n ie ; w praw dzie  n ie  m ożna po drodze n igdz ie  
dostać  w y k w in tn y c h  po traw , a le  za tego  rodzaju  
jedzenie, ja k  ja jec zn ica  z .szynką, sa lam i i  w ino, 
p łac iliśm y  ba jeczn ie  tan io . W ino  bardzo nam  tu 
ta j  sm akow ało , p iliśm y  też  dziennie  dw a  do trzech  
litró w , zw łaszcza, że woda n ie b y ła  dobra, a  za 
pó ł l i t r a  tego w ybornego  tru n k u  p ła c iliśm y  24 
ha lerzy , Cała  ta  p rze jażdżka  po I s try i,  k tó rą  po
zn aliśm y  dokładnie, b y ła  bardzo p rzy jem na, zw ła 
szcza z.powodu oryg inalności k ra ju , a le  też  i  b a r 
dzo m ęcząca  z pow odu c iąg łych  gó r i  złej drogi, 
k tó ra  płaszczom  naszych  row erów  po rządn ie  się 
d a ła  w e znak i.

N a d ru g i dz ień  ran o  o 5. w y jeżdżam y  z 'S t .  
P e te r, przez  A delsberg , gdzie  zw iedzam y ta m te j
sze g ro ty , P ia n in a , K irch d o rf, O berla ihach . Do 
Ł aib ac h  (L ubiana) p rzy b y w am y  około 12. w  po
łudn ie , u jechaw szy  65 kim . D roga  je s t  bardzo 
dobra, m usie liśm y  ty lk o  jechać  przez je d n ą  w ie lką  
górę, m ianow icie  z A delsbergu  do P lan in y . K ra j 
ju ż  całk ióm  inny , w praw dzie  także  gó rzy sty , w i 
doki cudow ne, a le  n ie  ta k  już sm u tn y , ja k  Is try a , 
gdyż jedzie  się la sam i i w idz i się pola- up raw ne. 
L u b ia n a  je s t  bardzo  ła d n ie  położona w śród  gór, 
k tó re  w praw dzie  są  daleko, a le  w idz i się je  b a r
dzo dobrze. N ad m iastem  w znosi się  b a  w ysokiej 
górze s ta ry  zam ek, bardzo  dobrze zachow any  i 
ba rdzo  m alow niczy , obecnie koszary , podobnie ja k  
W aw el w  K rakow ie . M iasto  bardzo czyste  i  w szy- 
śsk ie  p raw ie  dom y są  now e, gdyż  po o sta tn ie m  
trzę sie n iu  z iem i s ta re  u le g ły  zn iszczeniu. O gląda
liśm y  tu  dw a  sta re  ła d n e  kościoły, te a t r  i dw a 
p iękne  ogrody  publiczne . M iasto  w ogóle je s t  b a r 
dzo m iłe. Po  ob iedzie w y jecha liśm y  s tą d  przez 
T e r s a in ; jedzie  Się ró w n in ą  i w idzi się po drodze 
p iękne  w idoki górsk ie . Z T ersa in  do S t. O sw ald 
jedzie  się  c iąg le  pod górę  n a  p rze s trze n i 35 kim ., 
a le  dobrze u trzy m an a  droga  n ie  jest: u c iąż liw a  
przy  w zn iesien iu  najw yżej 10"/0; okolica m a low n i
cza. Z St. O sw ald  jedzie  się  c iąg le  lia  dół aż do 
G illi, m ałego  m iasteczka, w  k tó rem  przenocow ali
śm y. N a trze ci dz ień  w y jeżdżam y  z. Oiłli przez 
N eudorf, Z ig e u n erw irth , P o ltsc h ac h , M onsberg  do 
P e t ta u ;  d roga  dobra, dw ie  góry , p rzez  k tó re  m ie j
scam i m usie liśm y  iść  p iecho tą , okolica  g ó rzy s ta  
i  ła d n a , pow ie trze  ta k  św ieże  i dobre, ze d o s ta li
śm y  w szyscy  K ataru , gdyż  p rzyzw ycza iliśm y  się

do c iąg łego  g o rąca  n a d  m orzem . P e t ta u  dość 
w ie lk a  m ieśc ina, a le n ie  w idz ie liśm y  tu ta j  n ic  
nadzw yczajnego . Z  P e t ta u  przez F r ie d au , Nedelic, 
L eterye , p rzy b y w am y  do G ross-K anizsa . Z P e lta u  
do N edelic, g ran ic y  w ęg iersk ie j, jed zie  się ciąg le  
ró w n in ą  przy  w olnym  spadzie, d rogą  dobra, a le  
w ie le  p ia sku , gó ry  tu  i  ów dzie, w idoków  p ięknych  
p raw ie  że n ie  m a. Z C illi do G ross K an izsa  je s t 
148 k im . W  G ross K an izsa  p rzenocow aliśm y i po 
raz  p ie rw szy  w  te j podróży  m ie liśm y  z W ęgram i 
nieprzy jem ność, g dyż  p rzy jecha liśm y  tu ta j  w ie 
czorem  i w szędzie w  ho te lac h  kazano  sobie s to 
sunkow o w iele  p łacić , t #  też  zajeżdżaliśm y  do 
k ilk u  h o te li, aż w reszcie  u lokow aliśm y  się  „pod 
w ęg ierską  ko roną" . Z w yczajem  W ęgrów  j e s t  drzeć 

i skórę  z p rze jezdnych  ile  się  ty lk o  da , a le  n ie s te ty  
w  pokoju  naszym  b y ła  k a rta , n a  k tó rej w yp isana  
b y ła  cena  pokoju, zatem  zap ła c iliśm y  tylico ty le . 
ile  się  na leżało , a  n ie  ty le , i le  chcieli. W ogóle  
n ie  da jem y  sobie n igdz ie  po drodze  — ja k 't o  m ó
w ią  — „w  kaszę  n ap luć"  i  ta rg u jem y  się  ja k  ży
dzi, zw łaszcza, że ju ż  w ie le  p ien iędzy  n ie  m am y, 
a d roga  do L w ow a je szcze  daleka .

Gross K an izsa  je s t  to  m iasto  dość w ie lk ie, 
e lek try c zn ie  ośw ietlone, a le  i  n a  tem  koniec, gdyż 
n ic  nadzw yczajnego  i  w idzen ia  godnego n ie  m a 
W yjeżdżam y  ra n o  o godz in ie  6. O koło godz. 11. 
p rzy jeżdżam y  do St. G yorgy , u je ch a w szy  około 
60 kim . W  St. G ySrgy d o w iadu jem y  się, że m ożna 
jechać  n a d  sam em  jez io rem  P la tte n se e  c a ły  czas 
i że d roga  je s t  doskona ła , o w ie le  lepsza  od d ru 
gie j, c iągnące j się n a  p rze strze n i pó ł k ilo m etra  
od jezio ra . R a d a  ow a b y ła  doskonała, bo jechali? 
śm y cały  czas na d  jeziorem  w śród  cudnych  w i
doków , w idz ieliśm y  w szy s tk ie  m iejsca  kąpielow e, 
u rządzone  z og rom nym  kom fortem , jecha liśm y  
drogą  ta k  doskonałą., że p rze strze ń  przeszło  100 
kilom , aż do O zekesfeheryar p rzeby liśm y  p raw ie  
bez zm ęczenia, a  n a d to  d roga  co do w idoków  je s t 
ba rdzo  zajm u jącą , bo zresz tą  jedzie  się c iąg le  ró 
w n in a m i wśród, p ia sk u  i  szalonego  gorąca.

W  S z ehesfehe rya r p rzenocow aliśm y  i n a  
d ru g i dz ień  ran o  ru szy liśm y  w  stro n ę  B udape
sz tu . J a z d a  tr w a ła  c a ły  dzień  (142 kim .), d roga  
b y ła  dobra, c iąg le  ró w n in a; ty lk o  tu  i  ow dzie 
w id z i się  m ałe  pasm a  w zgórz. W sie  w ęg iersk ie  
bardzo  czyste  i po rządn ie  budow ane, w idać  w szę
dzie dosta tek . Do B udy  p rzy jechaliśm y, ja d ąc  
dość d ługo  przez przedm ieścia , a  s tą d  przez m ost 
F ra n c is zk a  Józefa  dosta liśm y  się  do P esz tu . Było 
ju ż  c iem no, za te m  po drodze, prócz szalonego  r u 
chu, słabego — ja k  n a  w ie lk ie  m iasto  — ośw ie tle 
n ia  i  d ług ich , p ro stych  i  szerok ich  ulic , n ie  w iele 
więcej w idzieliśm y. Z ajechaliśm y  do h o te lu  A dria. 
T u ta j dow iedzie liśm y się, żę dziś jeszcze  w ieczo
rem  m ożem y pójść do do „Os b u d w ąr“ — je s t  to  
coś w  rodza ju  „V enedig in  W ien" . Jak k o lw iek  
b y liśm y  bardzo zm ęczeni, je d n a k  zdobyliśm y się 
n a  ty le  sił, że po jechaliśm y ta m  tram w a je m . „Ós 
bud  w ar"  ba rdzo  się  na m  podobał; je s t  to  w ie lk i 
ogród, zabudow any  dokoła  dom kam i różnego  s ty lu , 
o św ie tlonym i różnokolorow ym i la m p k a m i; ogro
m na  ilość re s tau rac y j, w  k tó ry ch  g ra ją  n a jroz 
m aitsze  m uzyki, pan tom im y , s trzeln ice, karusele , 
. te a try  rozm aito śc i i  w ie le  różnych  rzeczy. J e s t  
to  m iejsce, gdzie  zb iera  się w ieczoram i c a ły  pó ł
św ia tek  w ęgiersk i; m ie liśm y w ięc  sposobność zo
baczyć w ie le  w ęg iersk ich  p iękności. R ozm aw iali
śm y z W ęg ie rk a m i po po lsku  i — n a tu ra ln ie  — 
n ie  ro zu m iały  n as n ic !!! M ieliśm y sto  pociech. 
Z m ęczeni szalen ie , w róc iliśm y  do ho te lu  około 
godz iny  12. w  nocy.

W  Budapeszcie  z a trzy m aliśm y  się  dw a dn i
1 przez te n  czas og lądnęliśm y  w szystko , co ty lko  
m ożna by ło  w idzieć  i p rzy zn ać  m usim y , że B u d a 
p e sz t je s t ba rdzo  m iłem  m iastem  pod w zględem  
ła tw eg o  o ry en to w a n ia  s ię  w  n iem , a  to  dzięki 
d ług im  i, szerok im  u licom . Z w iedz iliśm y  tu ta j :  
po litechnikę  — śliczny  gm ach  Z p raw dziw ym  sm a
k iem  i zby tk iem  z b udow any ; m uzeum  narodow e, 
w  s ty lu  greck im ; pom nik  A ra n y ; u n iw e rsy te t 
now y — ład n y  gm ach , w y g lą d a  ja k  ko losa lny  
pa łac , iiie  ta k a  no ra , ja k  n asz  lw o w sk i; ha lę  t a r 
g o w ą -— ogrom ny gm ach  z dachem  szk lanym , 
bardzo- c z y s ty ; m ost F ra n c iszk a  Józefa, łączący  
P e sz t z B udą  — kolos w span ia ły , cudny  w idok 
n a  D unaj, n a  górę  w  B udzie i  zam ek k ró lew ski; 
now y, n ieskończony  jeszcze  m o s t ; zam ek kró lew 
sk i cudow nie  położony n a  górze, n a d  sam ym  D u
najem , w około cudow ne ogrody  n a  s tokach  g ó r y ; 
m ost łańcuchow y  (kosztow ał 8 m ilionów  zł.), n a j
s ta r s z y  w  B udapeszcie. N astępn ie  poszliśm y do 
w span ia łego  tu n e lu  w  B udzie, p row adzącego  z 
m o stu  przez gó rę , n a  k tó re j zbudow any zam ek 
kró lew sk i. P rz y  tu n e lu  je s t  kolej z ęb a ta , k£órą 
po jechaliśm y n a  górę  do zam ku  k ró lew sk ieg o ;
2 gó ry  cudow ny w idok  n a 1 ca ły  P e sz t i  Budę. 
W id zi się tu ta j  n a jp ie rw  „now y zam ek", k tó ry  
je s t  n ą  ukończen iu , budow any  w  s ty lu , podobnym  
do s ta reg o  burgu , w sp an ia łe  budowle, połączone 
ze s ta ry m  zam k iem , rów nież  ba rdzo  ładnym . Do 
z am ku  n ie  m og liśm y  się  dostać, bo je s t  z am kn ię ty  
z pow odu różnych  re p a ra c y j; kośció ł dw orski, 
w  k tó rym  byliśm y w  czasie  so lennego nabożeń
s tw a  i w idzielićm y g w ard zis tó w  w  ich  ła d n y ch  
m u n d u rac h ; gm ach  p a rla m e n tu  — w sp an ia ły  go 
ty k , n a jład n ie js zy  b udynek  w  B udapeszcie  ; p a łac  
spraw iep liw ośc i — gm ach  bardzo  ła d n y  z p rze
pyszną  k la tk ą  schodow ą; kośció ł L eopolda albo 
B azy lika  — now y, jeszcze  n ie  ukończony , z  ze
w n ą trz  bardzo  ła d n y , będzie to  n a jw iększy  i n a j 
ładn ie jszy  kościół w  Peszcie, w ew n ą trz  p raw ie  
ju ż  ukończony. N a D unaju  ba rdzo  ła d n a  w y sp a  
M ałg o rza ty , a  z nie j cudow ny w id o k ; A n d ra s



s iu t — u lic a  n a jład n ie js za  w  Peszcie, 2 k im . d łu 
g a ;  n a  końcu  A n d ra ss iu t j e s t  ta k  zw an y  lasek  
m iejsk i, gdzie  je s t  ko losa lny  p a rk  ze staw em , 
„Os b u d a y ar" , cy rk  i  ogród zoologiczny. N a A n
d ra s s iu t w idz ieliśm y  ła d n y  gm ach  opery, obecnie 
z a m k n ię ty ; synagogę  w  s ty lu  m a u ry tań sk im , ś li
czny  b u d y n e k ; te a t r  ludow y  w  pobliżu  naszego  
h o te lu ; kośció ł E lż b ie ty  — gotyk, now y, m a ły , 
a le  bardzo  ła d n y ; dw orzec c en tra ln y  — w sp an ia ły  
budynek  i cudow nie  w y k o n a n y ; dom  L u tr a  z lu- 
te ra ń sk im  kościołem  n a  K erepesch iu t, ba rdzo  ła 
d n y ; red u tę  — bardzo  ła d n y , ogrom ny budynek, 
ozdobiony fig u ram i a leg o ry cz n em i; w ęg iersk ą  n a 
rodow ą  g a leryę  (akadem ia) — ko lo sa ln y  gm ac-i, 
ł a d n y ; w ew n ą trz  ro b i c a ła  g a le ry a  obrazów  b a r
dzo u jem ne w rażen ie , gdyż je s t  u rządzona  bardzo 
skrom nie, n ie  tak , ja k  g a lery e  obrazów  w  M ona
ch ium  i D reźnie. O g lądaliśm y w szys tk ie  sa le, a le 
wobec tego, cośm y ju ż  w idz ieli w  innych  m ia sta ch , 
w ydało  się  nam  to  niczem . W ogóle  doznaliśm y  
tu ta j  w ie lk iego  zaw odu.

P ierw szego  dn ia  poszliśm y do te a tru  ,.Ma- 
g ia r  Sz inhar" , gdzie g ran o  „M ikado", gdyż by li
śm y  c iekaw i, ja k  ta  ope re tka  w y g lą d a  p rzy  w ę
g ie rsk i em  lib rec ie ; t e a t r  w ew n ą trz  bardzo skro
m ny, scene rya  ła d n a ; g ran o  i śp iew ano  dobrze. 
B ardzo  b y liśm y  zadow olen i z tego  p rzedstaw ien ia . 
Po  te a trz e  zw iedziliśm y k ilk a  w iększych  k a w iarń , 
w  k tó ry ch  — bez p rzesady  -  gdyby  k to ś  z prze
jezdnych  zn a la z ł Się w  sta n ie  n ie  bardzo  p rzy to 
m nym , to  m ógłby  zab łądzić . Co je s t  ba rdzo  p rzy 
jem ne, że w  każdej k a w ia rn i w iększej je s t  m u
zyka, k tó re j słu c h aliśm y  z w ie lką  przy jem nością. 
W ogóle, B udapeszt je s t  bardzo ładnem , w esołem  i 
sym pa tyczne ro .'m iastem ; zosta libyśm y  tu  d łużej, 
z w łaszcza , że m ożna tu  ba rdzo  tan io  i dobrze 
żyó (na  przy jem nośc i je d n ak  w iększe  n ie  m ożna 
sobie p o z w a la ć , bo nadzw yczajn ie  drog ie), a le  
n a d w ą tlo n a  k a sa  zm usza  n a s! do odw rotu .

J u tr o  o godz. 5. ran o  ru sza m y  dalej w  drogę 
w k ie ru n k u  do G alicyi, a  sp ieszyć się  ba rdzo  m u 
sim y, aby  n ie  zo stać  jeszcze gdzieś w  W ę g rz e c h  
bez cen ta . A li h e il.“

Bronisław Hupert, prezes A. K . C.

R o z m a ito ś c i .

Jak wygląda rządowy gościniec Iwowsko-gró- 
decki w  obrębie g m in  Sygniów ki, S kniłow a a szcze
góln ie  Z im now ódki — to  dop raw dy  pożal się 
Boże. M iałem  w łaśn ie  w  o s ta tn ic h  czasach  spo
sobność k ilk a k ro tn ie  n a  row erze  — a n a w e t raz  
n a  w ozie — przebyć tę  drogę, a  zaw sze  p rzeby
cie ty c h  k ilk u  k ilom etrów  było d la  m n ie  is tn ą  
p la g ą . Ja z d a  n a  row erze  po ty m  w  n a jfa ta ln ie j
szy  sposób poo ranym  i p odz iu raw ionym  gościńcu , 
w y m a g a  n a w e t w  suchej porze w ie lk iej w p raw y  
i  pew ności siebie, a  po. lada- deszczu je s t  w p ro s t 
niem ożliw ą. N iem niejszą  p la g ą  j e s t  ja z d a  w ozem  
po ty m  gościńcu, a  to  z obaw y, aby  się ko ła  n ie  
po łam ały , a  w nętrzności w  człow ieku  n ie  prze-, 
w róc iły  i kości n ie  p o rozla tyw ały . C zyliż ludz ie  
p łacący  r o g a tk i i  p o d a tk i n ie  m ie liby  p raw a  ż ą 
da ć  m ożliw ego u trz y m a n ia  gościńca  i uw o ln ień ia  
ich  od n a ra ż a n ia  n a  szw an k  sw ych  w eh iku łów  
i kości?

Z daw ałoby  się, iż  is tn ie je  zam ia r u rządzen ia  
w zd łuż  tego  gościńca  ja k ie jś  ścieżki d la  c y k li
s tów  i p ieszych, bo odsunię to  w  n ie k tó ry ch  m iej
scach  p ryzm y  k a m ien i od row ów , pozostaw iając  
za n iem i ścieżkę d o ś ć . n a w e t w ygodną — a le  
s ta ło  się to  ty lko  n a ,k ilk u  k ró tk ic h  p rzestrzen iach , 
śc ieżk i te  w cale  n ie  są  do tychczas sp lan tow ane  
i  b rak  icb  ta m  w łaśn ie, gdzieby  n a jb ard zie j by ły  
po trzebne.

A  przecież trochę  dobrej w oli i  dbałości o r
ganów  d ro g o w y c h , — a gościńce około L w ow a  
n ie  w yg lą d ały b y , ta k , ja k  w yg lądają . G dziekol- 
w ie lk  zn ajd ą  się p rac o w its i i sum ienn ie js i dro- 
g om is trze  i d różn icy  i czu ją  n a d  sobą e nerg i
czn ie jszą  rękę  inżyn iera , ta m  gościńce są  w cale  
dobre, a  m iejscam i n a w e t bardzo  dobre.

Go w ięcej — np . n a  p rzestrzen i z Sam bora  
ku  R udkom , mipąo ,, bardzo I dobrze , u trzym anego  
gościńca, zbudow aną  z o s ta ła  n a  długości 7 km. 
specya lna  „ścieżka d la  k o la rz y  i p ieszych", k tó ra  

-  zw łaszcza  w  b ło tnej p o rze — znakom ite  oddaje  
cyklistom , usług i. Skoro w ięc o rg an a  drogow e 
Sam borskie  - m og ły  się  zdobyć n a  budow ę drog i 
ko la rsk ie j, to  d la  czeg-ożby o rg an a  lw ow skie  n ie ' 
m ogły  czegoś' podobnego dokonać?

G rzechem  je s t  dopraw dy, iż od czasu  do 
c za su ; zo staje  ja k a ś  część gościńca  w  okolicy 
L w ow a bardzo .porządnie zbudow aną  i w y  w a lco 
w an ą , a  pofem  ■> n ik t  ju ż  dalej o n ią  n ie  dba. 
W szak  gdyby  dróżn ik  baczył n a  je j u trzy m an ie  
i s ta r a ł  się  k ażdą  w y b itą  dz iu rę  z a ra z  z a ła ta ć  
i u b ić , ,to  gościn iec  ta k i  n jożnaby  la ta m i w  do
b rym  u trzy m ać  stan ie . Tym czasem , p u trzy m an ie  
g ośc ińca  n ikogo  g łow a n ie  boli i po k ilk u ' m ie
s iącach  m nożą się n a  niej, dz iu ry , b ru z d y 'i  w y 
boje, a  na jd ale j po roku  n ie  je s t  ju ż  n a w e t  do 
poznania . T ak  by ło  z 'k a w a łk ie m  gościńca 'ż ó ł - 1 
k iew skiego , gródeckiego  i innycb . T ak ie  tr a k to 
w an ie  konse rw acy i gościńców  je s t  w p ro s t m arno
w an iem  g rosza  publicznego , a w  ta k ich  w a ru n 
ka ch  tru d n o  n a w e t m arzy ć  o pop raw ie  s ta n u  go
ścińców . (K . H.)

II. Międzynarodowe wyścigi cyklistów n a  D yna- 
sach  w  W arszaw ie  odbyły  się 15. i 18. s ie rpn ia

p rzy  s łabym  bardzo  ud z ia le  publiczności dn. a p ie r
w szego a licznym  n a to m ia s t drug iego . Z z a g ra 
n ic zn y c h 1 jeźdźców  s ta w a li u  s ta r tu :  E dw ards 
z B irm ingham , H einy  z A m ste rdam u , C iniselli 
z G enui, K aeser z B azylei, K udela  z Cieplic i  J a 
m es z H elsing fo rsu .

P ierw szego  dn ia  ro ze g ra n o :
W y ścig  o n a ra m ie n n ik  W . T. C. n a  1 m ili 

ang . z n a g r . : n a ra m ie n n ik  i 80 fr. p ierw szem u, 
40 fr. d rug iem u  i 20 fr. trzeciem u. Po  dwóch, 
p rzedb iegach  w ychodzą w  b iegu  ro zstrz y g ają cy m  : 
B en et w  2 m . 51 s. 1., Sobczak w  2 m. 52% s. 2., 
Y adis 3. W  dalszym  c iągu  p ro g ra m u  odby ły  się 
•przedbiegi i  m iędzy  b ieg i uczestn ików  w yścigu
0 m istrzostw o  W arszaw y n a  1 m ili ang . i  n a j
c iekaw szy  z pew nością  w yścig  50 w io rstow y  
z prow adzeniem  o n a g r. 200 fr. p ierw szem u, 100 
f r . ' d rug iem u , 50 fr. trzeciem u- i 25 fr. czw artem u. 
P row adz iło , zm ien iając  się, 6 tandem ów , t r y p le t
1 ą u ad ru p le t. C ały  bieg  prow adził K udela  i gdyby  
n ie  pęknięcie n a  123 okrążen iu , by łby  z pew nością  
ja k o  zw ycięzca  p rzyby ł do m ety . Podobnem u lo
sow i ule'g ł M. B arańsk i n a  8 ok rążeniu , W ietrzy - 
ków ski zaś p rzew raca  Się n a  101, na jeżdża  n a  
n iego  L eafiersk i i  obaj odniósłszy  dosó znaczne  
ob raż en ia  w yco fu ją  się  z biegu. W ycofali się ró
w nież  A hm et, C iniselli, S tokow sk i, H einy  i Bo- 
d a lsk i i osta teczn ie  p rze jeżdża ją  ta śm ę  n a  m ecie: 
K ae se r w  1 g. 16 m. 3Ó'/5 s. 1., K udela  w  1 g. 
17 m. 10 s. 2., E dw ards w  1 g. 20 m. 9 s. 3., M. 
B a rań sk i 4.

D otychczasow e w ięc 50 w iorstow e reko rdy  
n a  D y n asa ch : Po tu rzańsk iego  z K ijow a  (1 : 21 : 47) 
i St. W yhow skiego  (1 : 23 : 34) zo sta ły  pobite.

D rugiego  dn ia  'w yścigów  ro zg ry w k a  o „m i
strzo stw o  W arszaw y"  n a  5 m ilach  ang. o nag r. 
200 fr. p ierw szem u, 100 fr. d rug iem u, 50 fr. trze 
ciem u, 25 fr. czw artem u, zakończy ła  się  św ie tnem  
z w yc ięstw em  K aesera  w 11 m. 52 s. D rug im  b y ł 
K u d ela  w  11 m, 52’/6 s , trzec im  B enet w  12 m., 
c zw arty m  H einy .

W  hand icap ie  ju ry s tó w  na. '6 ok rążen iach  
to ru , p rzy  w yró w n a n iu  40—180 m etrów  daw anem  
przez G ładocha r e z u lta t by ł n a s tę p u ją c y : X . X.
1., P o źn iak  2., G ładoch 3.

W  hand icap ie  am ato rów  n a  6 o k rążen iach  
to ru , zw ycięży ł L eśn iew sk i (ser.), d ru g im  by ł 
Keyon, trzecim  Poźniak .

W esołym  tego dn ia  punk tem  prog ram u  b y ł 
w yścig  „ archa iczny" — 13 okr. to ru  n a  w ysokich  
b icyklach . W zię ło  w  m m  udz ia ł cz terech  człon
ków  T ow arzystw a . Do m e ty  przyby ł w  2 m. 43 s. 
K ow alew icz , 1., w  2 m. 45 ś. J a n o w sk i 2., X . X . 3.

H an d ica p  zaw odow ców  n a  6 okr. o n ag r. 
100 i 50 fr., w y g ra ł Kudela, d ru g im  b y ł Sobczak, 
bez m ie jsca  K aeser, Benet, C iniselli. K u d e la  i  K ae- 
śe r d a w a li 60—140 m e tr. w y rów nan ia .

M eeting  zakończy ł w yścig  am ato rów  n a  
d y s ta n s ie  10 w io rst o nag ro d y  w  p rzedm io tach  
w arto śc iow ych . Do m ety  p rzy b y li: L eśn iew sk i 
w  15 .m. 9 s. (zegarek  z ło ty) 1., N orris (p u h ar 
m ajo likow y) 2., L eadersk i (szp ilka  do k raw a tu )  3.

Po  w yścigach  odby ła  się uczta , k tó ra  p rzy  
serdecznym  i w esołym , cechującym  przy jęcia  W a r
szaw iaków  n a s tro ju , podniecanym  dźw iękam i w y 
bornej o rk ie s try  , N am ysłow skiego , p rzeciągnęła  
śię da leko  za  północ.

Paryż-Brest i z powrotem (1200 m.). K reow any  
w  r. 1891 przez  red ak cy ę  „ P e ti t  Jo u r n a r a "  ol
b rzym i, le gendow y n iem al w y ścig , k tó ry  za  n ie
w ykonalny . p raw ie  w  ow ym  czasie  uznany,- ok ry ł 
s ła w ą  K aro la  T e r ro n fa  i  J ie l-L a v a l’a, w znow iony  
z o s ta ł przez  tęż  redakcyę  po dziesięc iu  la ta c h  i 
odby ł się 16—18. s ie rpn ia  hr.

N agrody  w ynosiły  w ka teg o ry i j e ź d ź c ó w  
s z y b k i c h : .  10.000 fr. p ierw szem u, 4.000 fr. d ru 
g iem u, 2.000 fr. trzeciem u, 1.000 f r. czw artem u , 
500 fr. p ią tem ti, 400 fr. szóstem u, 300 fr. siódm e
m u, 200 fr. ósm em u, razem  18.400 f r . ; w  ka teg o 
r y i . t  a r  y s t ó  w : 2.000 fr. p ierw szem u, 1.000 fr. 
d ru g ie m u ,: 500 fr. trzeciem u, 300 fr. czw artem u , 
200 fr. p ią tem u , od szóstego do p ię tnas tego  po 
100 fr. i  od szesnastego  do trzy d z ie steg o  p ią teg o  
po 50 fr. każdem u, razem  w ięc  6.000 fr.

J a k o  faw ory tów  n o tow ano : L eśna  3 :1 , R i- 
y ie rre  7: 02, H u re t 4:01 , J a n  F isch e r :M ille r  6 :1 , 
A u co u ttrtie r  8 hOl, M. G arin  10:1, F rę d eric k  14:1, 
in n i  25 :1 i 50:1.

Ze zg łoszonych  214, s ta r to w a ło  140, t. j. 25! 
jeźdźców  s'żybkich i  115 tu ry stó w .

P u n k tu a ln ie  o godz. 4 m. 53 w ypuszczono ze 
S ta rtu  w  Chale ts du  Cyele w yścigow ców , n astępn ie  
zaś o godz. 5. m . 10 ran o  16. s ie rp n ia  tu ry s tó w . 
S ta rte re m ; b y ł T erron t, zw ycięzca z r. 1891.

Do B rest i z pow rotem , aż do M agenne (947 
k im .) p row adzi L eśn a , tu ta j  je d n ak  z upełn ie  w y
czerpanego  w yprzedza  G arin .

W y n ik  o s ta te cz n y :
‘ Do mfety w  welodromie, w  P a rk u  K sią ż ą t 

w  P a ry żu , z 25 s ta r tu ją c y c h  w yścigow ców , p rzy 
byw a  15. Garin (F rancuz) w 52 g. m. 11 m. s. 1, 
R iy io rre  (Fr.) w  154 g. 6 m. 46 s. 2, A u co u tu rie r  
w  64 g. 49 m i 38 s. 8, F re d e ric  (Szw ajcar) w  54 g. 
49 m ; 88?/, s. 4. O sta tn i -z tej p ię tn a s tk i D ehocą 
( F m 'w  128: g. 3-1 m. >  -

Z k a teg o ry i tu ry stów , - Ze 115, s ta r tu jąc y ch , 
zdąż^i ;4p m e ty  72. Rod&re (F rancuz) W 62 g. 26 m.

‘ 40 s. 1, Chapperoń (F r .) .,w 7 0  g :-30 m. 2. P rey p st 
' (F r.) w  72 g . , ’40 m. 30 s. 3„ B range (Fr.) w  73 g.

6 m. 38 s. 4. O sta,tni w  te j k a tego ry i, s ta ry  w e
te ra n , „ojciec" Roussei/jw  202 g. 35 m.

Samochody
Fournier (Mors), C harron  (P a n h ard ) i  jo c k ey  

Sloan (M ors) z g ło sili ju ż  stanow czo  sw ój u d z ia ł 
w  w ie lk im  w yścigu  w  Buffalo do E rie. Bardzo- 
je d n ak  je s t p raw dopodobne, że w yścig  ten  odbędzie 
się  n ie  do, E rie  lecz, w  innym  k ie ru p k u  z B uffallo , 
gdyż w ie le  m ia s t i  m iejscow ości po łożonych obok 
w ym ienionej w yżej d ro g i n ie  da ło  do tąd  swego- 
zezw olenia.

Francuska kolej północna m a w  n a jb liż szym  
czasie  p rzy s tąp ić  do prób  z sam ochodam i, k tó re  
■ toczyć się będą po szynach  kolejow ych. Jeże li 
p róby  te  w y p ad n ą  pom yślnie, to  w  ta k im  raz ie,, 
n ie k tó re  pociąg i p rzeznaczone w y łączn ie  do służby  
pocztow ej zastą p io n e  będą  sam ochodam i. P róby  
odbędą s ię  n a  lin iac h  P a ry ż -M o n tso u lt i P a ry ż - 
P outo ise . P ierw sza  z w ym ienionych  lin ij w ynosi 
24 k ilom etry  i m a być prze jechana  w 65 m in u 
ta ch , n a  d rug iej zaś szybkość m a  w ynosić  30 kim . 
n a  godzinę  a  w ozy z a trzy m y w a ć  się  m a ją  n a  
je d en a s tu  stacyach .

W Belgji zo rgan izow ał Sam ochodow y Klub- 
F la n d ry jsk i ja zd ę  konku ren c y jn ą  ro ze g ra n ą  n a  
p rze s trze n i 65 k im . z  G andaw y  do O stendy , przy- 
czem uczestn icy  z gfery,oznaczyć m usieli szybkość  
z ja k ą  m ie li zam ia r jechać . Z w ycięzcą  by ł, ten,, 
k tórego  z g ó ry  oznaczony  Czas najlep iej się  z ga 
dzał z rzeczyw iście  osiąg n ię tym . Otóż w yścig  
w y g ra ł M: H ebbe linck ; o s ią g n ą ł on na jd o k ład n ie j 
zapow iedzianą  szybkość 26 kim . n a  godzinę. D rugi,, 
zapow iedziaw szy  27'5 n a  godzinę, p rze jechał 27'8. 
In n y ch  różnice  w ynosiły  do 3 kim . n a  godzinę.

W Niemczech podczas tegorocznych  m anew rów  
cesa rsk ich  dokonyw ane będą dalsze  p róby  z sa 
m ochodam i i  to  w  ro zm iarach  o w ie le  szerszych  
an iże li w  roku  zeszłym . U ch w a lo n y  n a  te n  ęel 
k re d y t w ynosi 173.000 m arek.

Samochody k u rsu ją ce  od pew nego czasu  po- 
u licach  N ow ego Yor;ku ja k o  w ozy am bulansow e, 
m a ją  ta m  oddaw ać nieocenione u sług i, a z w ła r 
szcza te raz  w  czasie  upa łó w /jak ich  n ie  pa m ię ta ją  
od r. 1896. J e d n y m  z n ich  np. w  przeciągu  jednego  
d n ia  ty lk o , dostaw iono  do szp ita la  siedm naścię- 
oSó.b d o tkn ię tych  porażeniem  słonecznem . J e s t  to  
ta k że  w sw oim  ro d za ju  reko rd  jak iegoby  z pe
w nością, p rzy  da w n y m  sposobie tran sp o rto w a n ia  
chorych  w ta k iem  rozleg łem  ja k  N ow y Jo rk  m ie
ście, n ie  dokonano. T ran sp o rto w an ie  chorych  sa 
m ochodam i m a także  i tę  dobrą  s tronę , że n iena- 
raż ają . Chorego, ja k  to  m a m iejsce  p rzy  zw ykłyoh 
w ozach, n a  holeśne w strząśn ien ia .

Zimmermann ten  m is trz  n a d  m is trz e  ja k o  cy
k lis ta , -wstępuje w  ślady  sw oich  kolegów  C ha- 
rro n a , F ou rn ie ra . B econnaisa  i  w. i. i  zo sta je  p a 
laczem . Po  la u ry  n a  tem  polu  m a podobno z am ia r 
sięgnąć  w  E uropie. J e s t  je d n ak  p y ta n ie  czy n ie  
przybędzie  zapóźno, gdyż je g o  sam ochód m a  siłę- 
„ ty lko"  50 koni. D ru g ą  przeszkodę w  zdobyciu  
la u ró w  może ta k że  sta n o w ić  z akaz  w yścigów  
drogow ych  w  ójćzyźnie  tego sportu , w e F ra n cy i, 
chyba, że w idow nią  now ych  try u m fó w  Zim m er- 
m a n n a  będzie p ró jęk tow any  w e W łoszech  m o to -  
drom.

Samochody wojenne we Francyi. W ed łu g  do
n iesien ia  „ In tra n s ig e a n t"  z a jm u ją  się obecnie 
ba rdzo  go rliw ie  w e F ra n c y i budow ą sam ochodu, 
specyaln ie  do celów  w ojennych  Jeden  z k a p ita 
nów  generalnego  sz tabu  uda je  się co dzień do- 
w a rs ta tó w  znanego  fab ry k a n ta  w  Saińb-Denis, 
gdzie  baczną  zw raca  uw agę  n a  budow ę tego 
wozu. G enera ł D eloye, n a czelny  kom e n d an t a rty - 
le ry i ro b ił n iedaw no  tem u  próbę sam ochodu p rze 
znaczonego n a  m anew ry .

Match. Pom iędzy  dw om a am erykańsk im i 
au tom ob ilis tam i R. Y anderb iltem  i W . Spencerem  
ro ze g ra ł się n iedaw no m a tch , k tó rego  s ta w k a  
w y n o s iła  5000 do larów . V anderb ilt zo s ta ł pob ity  
n a  p rze strze n i 110 kim . o 1 m. 15 s e k u n d ..

Charron jako jeździec. W spom ina liśm y  ju ż  
n ie jednokro tn ie  o upodoban iu  C harrona  do sp o r tu .

, w yścigow ego konnego ja k  rów nież  i o tem , że 
sam  chętn ie  dosiada  n a  w yścigach  sw oje konie. 
W  o s ta tn ic h  czasach  a m ianow icie  4. ub. m .odn ió s ł 
w  „ P r ix  de la  Societe d’E ncouragen>ent“ w  P a 
ry żu  św ie tne  zw ycięstw o W ygryw ając  10,000 fr... 
W  d ru g im  znów  b iegu  pob ił sław nego  am ery 
kańsk iego  jockeya  Mac In ty re ’a. i  innych . W id ać  
z tego, że C harron  n a  każdem  siodle um ie  sobie 
d aw ać  radę , i  że rów n ie  dobrze p o tra fi k ie row ać  
40 H P . ja k  1 H P .

Losy wyścigowych samochodów. T ak  ja k  dobre  
konie  w yścigow e z n a jd u ją  zaw sze  kupców  po
m im o w ysok ich  cen. tak sam o  i samochody,;, 
k tó re  o deg ra ły  pew ną ro lę  w  w yścigach  są  bardzo 
poszuk iw anym  a rty k u łem  przez bo g a ty ch  sports- 
m enów . Ja k ie j szybkiej zm ian ie  w p osiadan iu  
u le g a ją  ta k ie  sam ochody, na jlep ie j to  u d o w a d n ia . 
G. de  K nyff, b r a t  Ireneusza, g łośnego w yścigo 
w ca, w  sw ojem  zestaw ien iu  um ieszezonem  w  cza
sopiśm ie „Le E ranga is" . C zytam y ta m  : P rz e w a ż n a . 
część sam ochodów , k tó re  odbyły  ja zd ę  d y s ta n 
sow ą z P a ry ża  do B erlin a , z o sta ła  sprzedaną  za 
g ran ic ę , gdyż F ra n cu z i w cale  n ie  są  sk łonn i do 
p ła ce n ia  w ygórow anych  cen. N iek tóre  w ozy  
sprzedano  z zastrzeżen iem , że będą  jeszcze m ogły  
być  uż y te  w  w yścigu, Buffalo-E rie. Sam ochód:



■48 H P . H ea tłća , zo sta ł n a b y ty  przez Mr. Bishopa, 
k tó ry  go zab ie ra  ze sobą do A m eryki. Sam ochód 
F o u rn ie ra  przeszed ł n a  w łasność  Mr. L aycock’a. 
Sam ochód M. F a rm a n a  k u p ił Mr. C harley  za
40,000 fr. i  odsprzedał n a stęp n ie  za  50,000 fr. Sa
m ochód H . F a rm a n a  k up iony  przez M r. St. R ibe’a 
zo s ta je  w e F ra n cy i. "Wóz C harrona  przeszedł w  po
s ia d an ie  M a ig re fa  za 80,000 fr. Sam ochód G irar-  
•dot’a  s ta ł się  w łasnością  H . R o tsch ilda , H r. O rłów  
k u p ił 40 H P . sam ochód I re n eu sz a  de Knyff, w re 
szcie sam ochód G hauchard ’a poszedł do A ng lii, 
kup iony  na jp rzód  p rzez  Mr. L am b erjac k ’a  a  n a 
s tę p n ie  przez tegoż odstąp iony  bogatem u A n g li
k ow i A very ’em u za  50,000 fr. Je d n em  słow em , 
p raw ie  w szys tk ie  sam ochody z w yścigu  Pa ryź- 
.Berlin, pprócz k ilk u  zaledw ie, sprzedano  ju ż  za  
w ysok ie  sum y.

fotografia amatorska. 
Recepty i tabele fotograficzne.

(C ią g  da l szy.) / ,

2.
w o d a d es ty lo w a n a  1000 cm 3
c z y s ta , sz lam o w an a  k re d a  20 g,
ro zczy n  c h lo rn ik u  z ło ta  (1 :1 0 )  10 c m 3

K ą p ie l t ą  m ożna  dop ie ro  po p a ru  
g o d z in a c h  u ży w ać . P ra c u je  o n a  je d n o s ta j 
n ie  i o d znacza  s ię  n ie o g ra n ic z o n ą  t rw a ło 
śc ią . Od czasu  do czasu  odśw ieża  s ię  j ą  
d o d an iem  w ody i św ieżej k red y , a p rzed  
każd o razo w em  u ży c iem  w zm acn ia  p e w n ą  
ilo śc ią  ro z c z y n u  z ło ta ,

3.
b o rz a n  sodu  8 g
w oda  1500 c m 3
ch lo rn ik  z ło ta  1 g

P o  ro zp u szczen iu  k ąp ie l m oże być
n a ty c h m ia s t  u ż y tą .  J e s t  o n a  m n ie j trw a łą  
o d  p o p rzed n ich , jed n ak o w o ż  d a je  n ie z ró 
w n an ie  p ięk n e , n ieb ie sk ie  to n y .

4.
w oda  d e s ty lo w a n a  1000 cm 3
w olfram ia.n  sodu  20 g
b o rz a n  sodu  , 5 g
N a  k ilk a  g o d z in  p rzed  uży c iem  n a

k ażd e  100 cm 3 k ą p ie li  d o d a je  się  19 cm 3 
ro z c z y n u  ch lo rn ik u  z ło ta  (1 :10 ).

5.
s to p io n y  o cc ian  sodu  10 g 
p o d ch lo rzy n  w a p n ia  J/2 » 
w oda  , 100Ó cm 3

P o n iew aż  św ieżo  sp o rząd zo n a  k ąp ie l 
z p o c z ą tk u  ź le  p ra c u je , z teg o  p o w odu  
w k ła d a  się do n ie j p rzed  u ż y c ie m  k ilk a  
o d b ite k  n iem oczonych , g d z ie  p o z o s ta ją  
1 0 — 15 m in u t. N a  k ażd y  a rk u sz  p a p ie ru

Konie 
w ameryKańsKim cyrH« „Bamum ą Bailcy“ .

; N ap isa ł 

S te fa n  B o ja n o w sk i.

(Ciąg dalszy.)

Z w yjątkiem  6-ciu siwych koni m niej 
rosłych  i k ształtem  bardzo  do P erszeronów  
zbliżonych, zakupionych w E urop ie , — 
w szystkie inne konie pociągow e Cyrku B ar- 
nu m a są uchow ane i zakupione w północnej 
A m eryce —  w Kanadzie.

K onie te  są  przew ażnie b a r d z o  r o s ł e ,  
kościste, o głow ach nieco dużych lecz k sz ta łt
nych ; oko wielkie, żywe i pełne wyrazu, 
czoło szerokie, ucho zgrabne, szyja nieco 
kró tka, ale bardzo dobrze osadzona, kark  
wyniosły, łopatka d ługa i ukośna, p ie iś n ad 
zwyczaj głęboka, żebra okrąg łe, krzyż po
ziomy, albo wcale nie, a lbo bardzo  ty lko  
nieznacznie rozdw ojony, ogon w ysoko osa
dzony, jednem  słow em  konie — jak  na 
zim nokrw iste —  piękne, doskonale związane 
i s t o s u n k o w o  s u c h e .

P r a w d z i w y  t y p  k o l o s a l n e g o  
u ż y t k o w e g o  c i ę ż k i e g o  k o n i a  p o 

c i ą g o w e g o !

do d aje  się  3 c m 3 ro c z y n u  ch lo rn ik u  z ło ta  
(1 :5 0 ) . K ą p ie l ta  j e s t  trw a ła .

K o p ie  w y złocone  p rz e p łu k u je  się  i 
u trw a la  w  n a s tę p n y m  ro z c z y n ie : 

z w y k ła  w oda  1000 c m 3
p o d s ia rc z y n  sodu  100 g

O d b itk i p o zo s ta ją  tu ta j  p rzez  10 m i
n u t ,  g d z ie  u tr a c a ją  re s z tk i pozo sta łeg o  
w  p a p ie rz e  i w raż liw eg o  je sz c z e  n a  św ia 
tło  sreb ra , a n a s tę p n ie  p łu cze  s ię  je  p rzez  
2 —4 g o d z in y  w często  z m ien ian e j w odzie .

P o d o b n ie  j a k  so lo n y  p a p ie r  m ożna  
ta k ż e  i a lb u m in o w y  u czy n ić  trw a lsz y m  n a  
czas  d łu ższy . M ianow icie  po  sreb rzen iu , 
p a p ie r  coko lw iek  p o d su szo n y  w k ła d a  się 
n a  10 sek u n d  o d w ro tn ą  s tro n ą  do c za rk i 
n a p e łn io n e j ro zczy n em  zło żo n y m  z 1 części 
k w asu  cy try n o w eg o  i 15 części w o d y  a 
w reszc ie  suszy . P rzech ó  w y  w an y  w  c iem nen i 
m ie jscu  k o n se rw u je  się p rzez  2— 3 m iesiące.

A b n e y  p odaje  in n y  p rzep is . S reb rzo n y  
ju ż  p a p ie r  p łucze  się  w trz e c h k ro tn ie  zm ie
n ian e j w odzie a n a s tę p n ie  w k ła d a  s tro n ą  
o d w ro tn ą  do ro z c z y n u  złożonego z 5 g  
azo c in u  p o ta su  i 100 cm 3 w ody. P o  w y su 
szeniu , a rk u sze  zw in ię te  razem  w ru lo n  
po w ło k ą  a lb u m in o w ą  n a  zew n ą trz , z aw ija  
się  w  b ib u łę , n a s ią k n ię tą  p o w y ższy m  ro z 
tw o rem .

Z azn aczy ć  w  k o ń cu  w y p ad a , że p a p ie r  
zaw ie ra ją c y  w  sobie  k w as  cy try n o w y , z łoci 
się  n ieco  tru d n ie j od zw y k łeg o .

Albom inow y p a p ie r  m atow y.
(P odług  A. ba ro n a  H ubla .)

W obec  zw y k łeg o  p a p ie ru  a lb u m in o 
w ego m e to d a  t a  p o s iad a  te  za le ty , że p a 
p ie r  po s re b rz e n iu  p rzez  d łu ższy  czas p o 
z o s ta je  n iezm ien io n y , że  d a je  m a to w e  od
b i tk i  o  c iep le jszy ch  to n a c h  a w k o ń cu  
w y b ó r p a p ie ru  p o zo s taw ia  u p o d o b a n iu  i g u 
sto w i fo to g ra fa . N a d a ją  się z a tem  tu ta j  
w sze lk ieg o  ro d z a ju  p a p ie ry , począw sz  y od 
zu p e łn ie  g ład k ich , g ru b o z ia rn is ty c h , r y 
su n k o w y ch  i ak w are lo w y ch .

B ia łk o  k u rze  u b ite  n a  p ia n ę  p o zo s taw ia  
się  p rzez  k ilk a  d n i w s p o k o ju , o trz y m u ją c  
w  te n  sposób  p ły n n y  a lb u m in , k tó ry  n a 
leży  p rzeced z ić  p rz e z  d e lik a tn y  m u ślin . 
Z m ieszan y  z 2 %  so lą  k u c h e n n ą  p o w in ien  
b y ć  n a ty c h m ia s t  u ż y ty , in acze j szybko  się 
p su je  i. d a je  m n ie j d ob re  r e z u lta ty .

D ale j p rz y g o to w u je  się  2°/0 ro zczy n  
arro w -ro o tu , do k tó re g o  d o d a je  s ię  rów np- 
cześn ie  2 %  sól k u c h e n n ą .

D o p re p a ra c y i p a p ie ru  m iesza  się  po 
d łu g  c h a ra k te ru  n e g a ty w u :

a lb u m in  1 część
ro z c z y n  a rro w -ro o tu  1— 4 części

Jakiej rzeczyw iście rasy  są  te  konie  — 
na  to  py tan ie  niestety  dokładnie odpow ie
dzieć nie um iem , ja k  rów nież nie um iał mi 
na  nie odpow iedzieć »G entlem an of the 
horse« p. W iliam  Sm ith, k tóry  w nader 
uprzejm y sposób oprow adzał m nie po s ta j
n iach i w szystko t łóm aczył.— (P. W iliam  Sm ith 
w cztery dni później p ostrada ł życie w B y
tom iu na gór. Ś ląsku  przy zderzeniu się 
pociągów  B arnum a), Kiedym  go się py
ta ł o rasę  i pochodzenie koni dał mi bardzo 
ch arak terystyczną am erykańską  odpow iedź.

»Mój dobry panie — m yśm y nie ho- 
»dowcy, w szystko nam  jedno  jakiej rasy  
»jest koń pociągow y, byleby był na  praw dę 
»tylko użytkow ym  i m iał przepisane form y 
»t. j. ażeby w szystkie konie m niej więcej 
»były jednego  typu  a w edle po trzeby i zaprzę- 
»żone po 4, 6, 8, io , 12 a  nawet więcej, 
»tw orzyły jed n o litą  całość i daw ały piękny 
»obraz, co je s t  d la  nas do pew nego s topnia  
^potrzebną reklam ą.

»W  K anadzie  m am y naszego liw eranta , 
»który Yde doskonale czfego po trzebujem y— 
»i tak i tylko nam  m ateryał dostaw ia ; — My 
»go kupujem y nie pytając skąd on je s t  i ja
skie jego  co do rasy  pochodzenie. Oprócz 
»jednolitej budowy i form y w ym agam y jednej 
»rzeczy, to  je s t  aby konie nam  dostaw ione 
»nie były brzydko obrośn ięte  na dole nóg, 
»CO się u koni zim nokrw istych  n ad e r często

W ię k sz a  ilo ść  a lb u m in u  w p ły w a  n a  
siln ie jsze  i e fek to w n ie jsze  kop ie . M niej 
k ry te  n e g a ty w y  w y m a g a ją  z a te m  w ięcej 
a lb u m in u , p rzec iw n ie  s iln ie jsze  n e g a ty w y  
m n ie jsz ą  ilość.

P re p a ro w a n ie  p a p ie ru  o d b y w a  się  
i  p o d o b n y  sposób  co so lonego  p a p ie ru . 
R o z p ro w a d z a ją c  szero k im  pęd z lem  rów no  
w c ień k o  zm ieszan y  ro z c z y n  a rro w -ro o tu  
i a lb u m in u , w y g ła d z a  się  d ru g im , su ch y m  
pędzlem  c a łą  po w ie rzch n ię  p ap ie ru , d o p ó k i 
n ie  zn ik n ie  w ła śc iw y  p o ły sk . P o  u k o ń czo 
nej m a n ip u la c y i w iesza  się  p a p ie r  do w y 
suszen ia , k tó ry  te ż  w  ta k im  s ta n ie  m oże 
b yć  n ieo g ran iczen ie  d łu g o  p rzech o w y w an y .

Do s re b rz e n ia  u ż y w a  się  n a s tę p u ją c e j 
k ą p ie l i :

w oda 500 cm 3
a zo c ian  s re b ra  60 g
k w as c y try n o w y  8 „

J e ż e li  p re p a ra ty  są  czy ste , do d an ie  
k w asu  cy try n o w o g o  n ie  p o w in n o  u tw o rz y ć  
osadu .

P a p ie r  s re b rz y  się  w  p o d o b n y  sposób  
ja k  zw y k ły  a lb u m in o w y , o g ra n ic z a ją c  j e 
d n a k  p ro ces  s re b rz e n ia  na* 1 —2 m in u ta c h . 
D łu ższa  m a n ip u la c y a  po w o d u je  m d łe  i b e z 
s iln e  o d b itk i. S reb rzo n y  ju ż  p a p ie r  p rze 
c h o w a n y  w  cb ło d n em  i suchem  m ie jscu  
k o n se rw u je  s ię  b a rd zo  d ługo .

O d b itk i k o p iu je  się  zn aczn ie  m ocniej 
od w łaśc iw ej s iły  a po sk o p io w an iu  p łu c z e  
się  je  w  k ilk a k ro tn ie  z m ien ian e j w odzie. 
P o  w y p łu k a n iu  to n u je  się  a lbo  w  k ąp ie li  
z ło ta  a lbo  też  p la ty n o w e j.

J a k  ju ż  w yże j nad m ien io n o , w szy s tk ie  
p a p ie ry  sreb rzo n e  w  k w a śn y c h  k ą p ie la c h  
tru d n ie j się  z łocą. S to su je  się to  sam o do 
a lb u m in o w eg o  p a p ie ru  m a to w eg o  a  zw ła 
szcza z a w ie ra ją c e g o  w ięk szą  ilo ść  b ia łk a  
lu b  sreb rzo n eg o  w  n ieśw ieży m  stan ie . P rz e 
c iw n ie  sre b rz o n y  w  n e u tra ln e j k ąp ie li, to 
n u je  się  ta k  szybko , że ,po p ro s tu  z a g ra ż a  
n ieb ezp ieczeń s tw o  p rzez ło cen ia .

W  k a ż d y m  raz ie  n a jp e w n ie j p r a c u ją  
w  ty m  w y p a d k u  k ąp ie le  z ło ta  u trw a la ją c e , 
u ży w a n e  z azw y cza j do c e llo id y n o w y cb  i t .  p. 
pap ie rów . W  k ą p ie la c h  ta k ic h  n a w e t s ta re , 
kw aśn o  s reb rzo n e  p a p ie ry  z ła tw o śc ią  się  
to n u ją .

N a s tę p u ją c a  k ą p ie l z ło ta  u trw a la ją c a ,  
d a je  n a d z w y c z a jn ie  do b re  r e z u l t a t y : 
w oda 1000 c m 3
p o d s ia rc z y n  sodu  200 g
s ia rk o c y a n ia n  p o ta su  20 „
cu k ie r o ło w ian y  10 „
ro z c z y n  c h lo rn ik u  z ło ta  (1 :1 0 )  5 c m 3

»zdarza, ■— zrobiliśm y bowiem  to  spostrze- 
» żenię, że konie tak  obrośn ięte , zapadają  
»często na choroby kopyt i pęcin rozm aitego  
»rodzaju.

P odczas gdy o w spaniałych koniach  
»pociągowych« B arnum a & B ailey ’a  tylko 
ja k  najkorzystniej w yrazić się w ypada — 
to koni »tresow anych« tęgo  cyrku  bynaj
mniej w ten  sposób ocenić nie m ożna.

P raw da, że od koni cyrkow ych tej ka- 
tegory i w ielu rzeczy w ym agać nie można, 
jak  n. p. w ybitnych charak terystycznych  
cech tej lub owej rasy, nieposzlakow anej 
czystości linii, suchości i t. d., bo one nie 
są  m ateryałem  hodow lanym , a zadaniem  
ich je s t  dob rą  tre su rą  tylko zabaw iać pu
bliczność, — ale jed n ak  m a się pew ne praw o 
w ym agać od r e k l a m o w a n e g o  W s z e c h 
ś w i a t o w e g o  cyrku, aby jeg o  tresow ane  
konie były ładne, i typem  do pew nego 
s topnia  odpow iadały tem u »pensum« i tym  
»harcom «, w jak ich  się produku ją  przed  
publicznością.

T akich  koni cyrk B arn u m a & B ailey’a 
miał zaledw ie kilka tylko okazów, — a  n ie
jedno  z p rzedstaw ianych , a szum nie zaty tu
łow anych rzeczy było w prost śm ieszne.

. (C. d. n.



F o to g ra f ie  to n o w an e  w  k ą p ie la c h  z ło ta  
m a ją  zaw sze  n ie  z b y t  p o ż ą d a n y  odc ień  
czerw onaw o- lu b  n ieb ieskaw o-fio łkow y , 
p rz e c iw n ie  zaś k ą p ie l  p la ty n o w a  d a je  n e 
u tr a ln y  i d a n em u  o b razo w i w ła śc iw y  kolor. 
O d b itk i to n o w a n e  w  te j  o s ta tn ie j n ie z n a 
czn ie  t r a c ą  n a  sile  a z a te m  n ie  w y m a g a ją  
m ocnego  p rz ek o p io w an ia .

N a s tę p u ją c a  k ą p ie l  p la ty n o w a  o d z n a 
cza  się  n a jz u p e łn ie js z ą  trw a ło ś c ią :  

w o d a  1000 cm 3
sól k u c h e n n a  10 g

ro z c z y n  c h lo rk u  p la ty n o -p o ta s . (1 :6 ) lO c m 3
W y p łu k a n e  o d b itk i w k ła d a  się  do po 

w yższego  ro z czy n u , bacząc  n a  p rz e b ie g  
zm ia n y  b a rw . F io łk o w a  k o p ia  z a b a rw ia  
się  n a jp rz ó d  różow aw o , p rz y b ie ra ją c  j e 
d n a k  w k ró tce  w k u te k  szy b k ieg o  d z ia ła n ia  
p la ty n y  o d c ień  c iem n ie jszy . P rz e ry w a ją c  
p roces  to n o w a n ia  sko ro  t a  ch w ila  n a s tą p i ,  
w ó w czas po u trw a le n iu  k o p ia  p rz y b ie ra  
c ie p ły  to n  b ru n a tn y . D a ją c  zaś o d b itk ę  po  
k ró tk ie m  p la ty n o w a n iu  do k ą p ie li  z ło ta  
u trw a la ją c e j,  o trz y m u je  się  c za ln o -b ru - 
n a tn y  o b raz  z ró żo w aw y m  odcien iem . P rz e 
d łu ż a ją c  p roces p la ty n o w a n ia  d opók i od
b i tk a  n ie  p rz y b ie rz e  p ra w ie  ta k ie g o  sam ego 
w y g lą d u  ja k i  m ia ła  p rz e d  to n o w an iem , 
o trz y m u je  się  k o p ie  o b ru n a tn a w y m  od
c ien iu , p rzy p o m in a ją c y m  p la ty n o w e  fo to 
g rafie  n a  g o rąco  w y w o ły w an e . S ta d y u m  
to  o siąg a  się  w  2 — 3 m in u ta c h . P rz e d łu 
ż a ją c  je szcze  d a le j to n o w an ie  n ie  o siąg n ie  
się  żad n e j z m ia n y  b a rw  i ty lk o  k o p ia  s tra c i 
sw ą  soczystość.

P rz y  u ży c iu  czy s te j k ą p ie li  p la ty n o w e j, 
ś w ia tła  są  zaw sze, c z y s te  i b ia łe ;  w  k w a 
śn y ch  k ą p ie la c h  k op ie  o w ie le  w ięcej się 
o s ła b ia ją , a n iże li w  n e u tra ln y c h . K ie d y  
ro zczy n  p la ty n y  z a w ie ra  w  sobie  ja k ą ś  
ilo ść  p a la d u , w ó w czas w  n e u tra ln e j  k ąp ie li  
p o z o s ta ją  czy s te  b ia ło śc i św ia te ł,  podczas 
g d y  w  k w aśn o  re a g u ją c e j w y s tę p u je  w  n ich  
zaw sze  ż ó łta w y  odcień .

Celloidynowy pap ier.

P a p ie r  te n  zazw y cza j o p o d k ład z ie  
s ia rc z a n u  b a ru  i ż e la ty n y , zaw d z ięcza  sw ą  
n azw ę  ce llo idynow i (o czyszczona b a w e łn a  
s trz e ln ic z a  i w o ln a  od p e w n y c h  sk ład n ik ó w , 
ja k  d e k s try n y , k sy lo id y n y  i t .  p.), k tó ry  
w p o łączen iu  z c h lo rk iem  s re b ra  je s t  g łó w n ą  
częśc ią  S k ładow ą em u lsy i słu żące j do p re - 
p a ra o y i p a p ie ru . C e llo id y n o w y  p a p ie r  n a d 
zw y cza j p rz y p o m in a  a lb u m in o w y , d a ją c  
je d n a k  o w ie le  e fek to w n ie jsze  o d b itk i. 
W  ś w ia tła c h  je s t  b ie lszy  i c zy śc ie jszy , w c ie 
n ia c h  g łę b sz y  i k la ro w n ie jsz y  a  w  p rz e j
śc iach  pó łto n ó w  d e lik a tn ie js z y . O dznacza  
się  p r z y te m  w ię k sz ą  czu ło śc ią , a le  za  to  . 
w y m a g a  s iln ie jszeg o  k o p io w an ia , W skutek  
z n aczn eg o  o s ła b ie n ia  w  t ra k c ie  z ło cen ia  
i u trw a la n ia  o d b itek .

K op ie  n a  ce llo id y n o w y m  p a p ie rz e  
m o żn a  albo  po p o p rzed n iem  w y p łu k a n iu  
z c h lo rk u  s re b ra  z łocić  w osobnej k ą p ie li  
a  n a s tę p n ie  u trw a la ć  albo  te ż  w p ro s t bez 
p łu k a n ia  to n o w ać  w  k ą p ie li  z ło ta  u trw a 
la ją c e j.

T en  o s ta tn i  sposób  m nie j się  n a d ą je , 
p o n iew aż  w sk u te k  w y d z ie la ją c e j się  z p o d 
s ia rc z y n u  sodu  p ew n ej częśc i s ia rk i,  k tó ra  
tw o rz y  ch em iczn e  p o łą c z e n ie  ze sreb rem  
zn a j d u j ącem  się  w  p ap ie rze , w y s tę p u je  
zm ia n a  k o lo ru  a za ra z e m  p o z b a w ia  fo to 
g ra fie  trw a ło śc i.  D la te g o  też  ta m , gd z ie  
ch o d z i o p ię k n y  w y g ląd  i trw a ło ść  od b i
tk i ,  ab so lu tn ie  trz e b a  u n ik a ć  k ą p ie li  z ło ta  
u trw a la ją c e j.

P o m im o  teg o , że k a ż d a  fa b ry k a  cel- 
lo id y n o w eg o  p a p ie ru  p o d a je  zaw sze  w ła 
sn ą , m n ie j lu b  w ięcej z m o d y fik o w an ą  r e 
ce p tę  k ąp ie li  z ło ta , n a d a ją c ą  s ię  do jeg o  
ja k o śc i,  u m ieszczam y  p o n iże j k ilk a  p rz e 
p isów , k tó re  m o g ą  s łu ży ć  do w szy s tk ic h  
fa b ry k a tó w  :

ro z c z y n  b o rz a n u  sodu  (1 : 100) 1000 c m 3 
„ c b lo rn ik u  z ło ta  (1 % ) 30 „

2 .

w oda d e s ty lo w a n a  1000 c m 3
s ia rk o c y a n ia n  am o n u  10 g
ro z c z y n  c b lo rn ik u  z ło ta  (1 : 100) 50 c m 3

3.
w oda  d e s ty lo w a n a  1200 c m 3
occ ian  sodu  6 g
b o rz a n  sodu  6 g
n e u tr a ln y  ro z c z y n  ch lo rn ik u  z ło ta  (1 :1 0 0 ) 

50 —80 c m 3
4.

w o d a  d es ty lo w a n a  1200 c in 3
fo sfo rzan  d w u sodow y  6 g
(lub  w o lfra m ia n  sodu) 6 g
ro z c z y n  c b lo rn ik u  z ło ta  50 — 80 cm 3

D o u trw a le n ia  s łu ż y  1 0%  ro zczy n  
p o d s ia rc z y n u  sodu.

K ą p ie le  z ło ta  u trw a la ją c e  :

1.
(podług Eastmana). 

g o rą c a  w oda  2500 cm 3
p o d s ia rc z y n  sodu  480 g 
s ia rk o c y a n ia n  am o n u  60 g 
c u k ie r  o ło w ia n y  24 g
a zo c ian  o łow iu  24 g
k w as  c y try n o w y  16 g
c h lo rn ik  z ło ta  1 g

P o  ro p u sz c z e n iu  w sz y s tk ic h  su b s ta n -  
cy i w  p o d a n y m  p o rz ą d k u , k ą p ie l  m o żn a  
u ż y w a ć  po u p ły w ie  24 godz in , o d law szy  
po p rzed n io  p o w sta łe  n a  dn ie  m ę ty . S koro  
ty lk o  w p ó łto n a c h  zac z n ie  się  o k a z y w a ć  
zie lonko  w a ty  odcień , n a le ż y  k ąp ie l,  ja k o  
n ie u ż y te c z n ą  w ięcej, w y rzu c ić .

2.
(podług Dr. E. Vogla).

I. 11. III.
w oda 1000 1000 1000
p o d s ia rc z y n  sodu 250 180 250
s ia rk o c y a n ia n  am o n u . 28 24 30
c u k ie r  o ło w ian y 10 — —
a zo c ian  o łow iu 10 10 12
k w as c y try n o w y 8 — —
a łu n 8 20 —
ro z c z y n  cń lo rn ik u  z ło ta  ( l u/o) 40 100 100

3.
(podług prdf. E . Yalenta).

w oda 1000 cm 3
azo c ian  o łow iu 10 g
p o d s ia rc z y n  sodu 200 g

P rz e d  u ży c iem  d o d a je  z ię 50 cm 3 ro z 
c z y n u  ch lo rn ik u  z ło ta  (1 :100), p rzech o 
w y w an eg o  w  c iem ni, w  .osobnej flaszce. 
K ą p ie l u ż y ta  po r a z  p ie rw szy , i l e  to n u je ; 
c h cąc  te g o  u n ik n ą ć , n a le ż y  w łożyć  do n ie j 
k i lk a  n ie u trw a lo n y c h  o d b itek , p o c ię ty c h  
w d łu g ie  p a sk i.

O prócz pow y ższeg o  cello id y n o w eg o  
p a p ie ru  z p o ły sk iem , z n a jd u je  się w h a n 
d lu  ta k ż e  m a to w y , n ie  ró ż n ią c y  się n i
czem  z g o ła  od m a n ip u la c y i pop rzed n ieg o .

P ro f . A . L a  i n  e r  p o d a je  je d n a k  k o m 
b in o w a n ą  k ą p ie l z ło ta  z p la ty n ą ,  nada^ 
ją c ą  się  szczegó ln ie  do c h a ra k te ru  te g o  
p a p ie r u :

S iln ie  sk o p io w a n ą  o d b itk i z a n u rz a  
się  po jed y ń o zo  w  w odzie , w  k tó re j d w u 
k ro tn ie  z m ie n ia n e j, n ie  p o w in n y  d łu że j 
n a d  10— 15 m in u t p o zo s taw ać , a n a s tę 
p n ie  to n u je  s ię  je  w  n a s tę p u ją c e j  k ąp ie li:

A . sk ry s t.  occ ian  sodu  10 g
b o rz a n  sodu  10 g
w o d a  1000 cm 3

B. b ru n a tn y  c h lo rn ik  z ło ta  1 g
w o d a  100 cm 3

C ze rw o n y  ko lo r k o p ii ju ż  po k ilk u  
sek u n d ach  zm ien ia  się  w  te j  k ą p ie li  n a  
b ru n a tn y ,  a sko ro  to  n a s tą p i,  w k ła d a  się 
o d b itk ę  do w ody  i n a s tę p n ie  do k ą p ie li  
p la ty n o w e j :

w oda  100 c m 3
k w as fo s fo rz y s ty  2 '5  „
c h lo rek  p la ty n o -p o ta so w y  (1:10) 2 „

(C. d. n.

R o z m a ito ś c i .

Synthol O ty m  na jnow szym  w yw oływ aczu , 
o k tó ry m  ju ż  n a d m ien iliśm y  w  14 num erze  „G a
zety", o trzym ujem y  bliższe  szczegóły. S y n th o l 
je s t  de lika tnym , b ru n a tn y m  proszkiem , rozpu 
szczającym  się  z ła tw o śc ią  w  rozczynie  s ia rcz y n u  
sod,u. R ozpuszczony p rzyb ie ra  ba rw ę  żó łtą , oo 
je d n a k  n ie  od d z ia ły w a  n a  ne g aty w . W  sto su n k u  
do p iro g allu su , p rac u je  on energ iczn ie j, lecz  p rzy 
tem  daje  k lisze  w ięcej tw a rd a w e ; w obec zaś ami- 
do lu  n ie  dostrzeżono żadnych  w y b itn ie jsz y ch  z a 
le t. Cena 30 g  sy n th o lu  w ynosi około 3 koron .
Do użycia  rozpuszcza  się  w  następu jącym  s to su n k u , 

w odą 600 c m '
s ia rczyn  sodu 25 g
sy n th o l 5 „

Słonie afrykańskie c iąg le  jeszcze, pomimo, 
k ilk a k ro tn y ch  a nk ie t, s trz e la n e  są  w  ilości t r u 
dnej do u w ie rzen ia , w  celu zdobycia  ich  cennej 
kości, podczas g d y  w arto ść  ich  ja k o  z w ierzęcia  
pociągow ego zaw sze  je s t  z ap oznaw aną . Bardzo- 
często się zdarza , że jeden  ty lk o  pa row iec  p r z e 
w ozi do E u ropy  40—50 ton  kości słoniow ej odpo
w iadające j średnio  2000 słon i. S tan  te n  je s t  po
ż ałow an ia  godny, jeże li się zw aży , ja k ą  się  szkodę 
przez  to  n ie rozsądne  tęp ien ie  w yrządza . Pochodzi 
to  może z rozpow szechnionego a błędnego m n ie 
m an ia , że a fry k ań sk i s łoń  n ie  da je  się  ta k  łatw o, 
u ła sk aw ić  ja k  indy jsk i. M niem anie to  n a jzu p e ł
niej je s t  b łę ..n e ,.gdyż  słoń a fry k ań sk i, ja k to  n a j 
now sze  b a d a n ia  w ykazu ją , p rzy  odpow iedn iem  
obchodzeniu się, może się  s ta ć  ró w n ie  poży te 
c znym  ja k  indy jsk i. W  A fryce m óg łby  odda 
w ać n ieocenione u s łu g i ja k o  zw ierze  ju czn e  te m  
w ięcej, że konie  w  w ie lu  okolicach  ok a zu ją  się  
n a  pew ien g a tu n e k  z jad liw e j m uchy  zam ało  od
pornym i.

Nowy rodzaj bezdymnego prochu, odznacza ją 
cego się n a dzw yczajną  s iłą , obudził w  o s ta tn ic h  
czasach  w  Niemczech w ie lk ie  za in teresow anie. 
W y n a la zc ą  tego  now ego p rochu  je s t  z n an a  n a  
p o lu  fab rykacy i w ybuchow ych m a te ry a łó w  oso
b istość  a dokonane do tą d  p róby  w y k az a ły  ja k  
n a jlepsze  re z u lta ty . P ro c h  ten , oznaczony przez 
w ynalazcę  lite rą  „H .“ , posiada  w  porów nan iu  
z na jlep szym  c za rnem  prochem  p rzy  użyciu  tej 
sam ej ilości 18 — 20IJ/n w iększą  siłę  a p rzy te m , 
d zięk i ogran iczonej w łasn o ści druzgoczącej, w y 
k luczona  je s t  obaw a ro zsa d ze n ia  lu fy , n a w e t 
p rzy  s iln iejszy m  ła d u n k u . A  że i  uderzenie  (R iiek- 
s toss) je s t bardzo  n ieznaczne  i rd z a  po s tr z a ła c h  
w  znaczn ie  m niejszej w  lufie w y tw a rz a  się m ie 
rze, now y proch , w ed łu g  w szelkiego praw dopo- 
b ieństw a, pow szechnie- w kró tce  będzie uż y w a n y  
tem  więcej, że cena  m a  być  ba rdzo  przystępną .

Podróż na około ziemi odbył A m erykan in  F itz-  
m o rris  w spó łp racow n ik  „C hicago-Ą m erican" w  60 
dn ia ch  1 godz in ie  i  52 m in u tac h . P ro je k t jego  
p rzew idyw ał 56 dn i. Pom im o te j różn icy  je d n ak , 
p o zo staw ił daleko  za  sobą legendow ego b o ha tera  
Ju liu sz a  V erne’a. R ów nocześn ie  podróż  podobną 
odbyli fra n cu sc y  d z ienn ika rze  S tieg ler z p a ry 
skiego „M atin", T oron  z „Le J o u rn a l '1 i P r in c e  z 
„ L a  P resse"  W ychodzącej w  M ontreal.

N a jk ró ts zą  drogę  do p rzebycia  o b ra ł A m e ry 
k a n in  a m ianow icie  33008 k ilom etrów , n a jd łu ż 
szą  zać S tieg ler — 34095. T aką  sam ą  m nie j w ię 
cej p rzeb y li T oron  i  Prince.A P rińce  spotrztebow ał 
64 dni i  15 m in u t, S tieg ler zaś 64 d n i 4 godz iny  
i  30 m inu t, d a jąc  się  o p a rę  godzin  w yprzedzić  
T oronow i z pow odu nadp rog ram ow ego  z a trzy m an ia  
się  w  L ondynie , co s ta ło  się  n a  życzepie  red a 
k to ra  „ M atin “ pragnącego  zgo tow ać  sw em u w sp ó ł
p racow nikow i a  dz ielnem u podróżn ikow i ow acy jne  
p rzy jęcie  w  odpow iedniej porze  n a  dw orcu  w  P a 
ry ż u . S tieg ler, w brew  p ie rw o tnem u  p ro jek to w i 
nocow ał w  L ondynie , przez  co n a ra z ił  się n a  z a 
ję c ie  w  ty m  ‘ n ie zw y k ły m  tu rn ie ju  f ra n cu sk ich  
d z ien n ik a rzy  trzeciego  m iejsca.

Z ostatniej chwili.
P y ł la s iń s k i  donosi nam z Płocka, źe w naj

bliższym czasie, zaangażowany przez cyrk Victora, 
przybędzie do Lwowa.

W ielk ie  m ię d z y n a r o d o w e  w y ś c ig i  c y k l i 
s tó w  odbędą się we Lwowie 15. września na torze 
L. K. C. Dotychczas zapewniony je st udział Vejtruby, 
Jehliczki, Scheuermana, sławnego Duńczyka Petersa 
i Anglika H arry’ego. Z Warszawą rokowania w toku.

W ielką  N a g r o d ę  B a d e n u , złoty puhar i 80,000 
marek, 2400‘m. wygrała Bar. Schicklera 4 I. kl. N e- 
m e n d r i a  po Le Sancy — Czardas, 63'/2 klgr. w 2 : 43710.

jMiscellanea.



/VUliom) pań =
używają „Feeolinu". Zapytajcie się lekarza czy „Feeolin" 
nie jest najlepszym kosmetykiem na skórę, włosy 
i zęby! Najbardziej zanieczyszczona tw arz i naj
brzydsze ręce n a b ie ra ją  na tychm iast, po użyciu  
„Feeolinu" a ry s to k ra ty cz n e j d e lika tności i  form . 
„Feeolin" je ś t  a n g ie lsk iem  z 42 n a jsz lachetn ie jszych  , 
z ió ł , sfab rykow anem  m ydłem . .G w aran tu jem y , że 
po użjiciu  „Feeolinu" zniitaja bezpowrotnie zmarszczki 
i fałdy na twarzy, węgry, nieczystości skóry i czerwo
ność nosa. „Feplin"  je s t  najlepszym " środk iem  p ie 
lęgnu jącym  i up iększającym  w łosy , zapobiega  w y 
p a d a n iu  ■ włosów,, ły sien iu  i:, chorobom  głow y. 
„Feeolin" je s t  ta k że  n a jn a tu ra ln ie jsz y m  i n a j
lepszym  środkiem  n a  u trzy m an ie  czysto śc i zębów. 
Kto „Feeolinu" s ta le  z am ia s t m y d ła  używ a , zacho-v 
w uje  piękność i m łodość. O bow iązujem y Się na
tychmiast zwrócić pieniądze każdem u  k to  z „Feeolinu" 

n ie  będzie zupełn ie  zadow olony.
Cena za 1 sztukę 1 K, 3 sztuk 2 K 50 h.,

6 sztuk 4 K, 12 sz tu k  7 K . — P o rto  p rzy  1 sz tuce  
2(1 h., od 3 sz tu k  w yżej 60 h. Z a  za liczką  60 h. 
w ięcej, W y sy łk ą  u sku teezn ia :

General-Depot M. Feith, Wien, VII Mariahilfer- 
strasse  38, I. Stock.

FabryHa powozów
lOozów * tOózków 
Sani * * Uprzęży

w Sędziszowie (Gabrylówlja)
p o l e c a  s i ę  

ł a s k a w y m  w z g l ę d o m  p .  J .  p p .  S p o r t s -  
m e n ó w  i  O b y w a t e l i .

Wykonuje na zamówienie wszelkie roboty 
wchodzące w zakres powoźnictwa i ry-

Poleca szczególnie znane z dobroci wózki „GRABO- 
WNICA" na podłużnych amerykańskich resorach — jako- 
też uprzęże na juckery wykonane podług wzorów w ła
snych i zagranicznych.

Warstat reparacyjny.

Szwajcarski przemysł zegarkowy. =
Tylko 16 Koron! L udziom  w sze lk ich  zaw odów ,
P. T. oficerom, pocztow ym , kole jow ym  i po licy jnym  
urzędnikom , w ogóle każdem u kto  po trzebu je  dob re-^  
go zega rka , podajem y dow iadom osci, że ob ję liśm y 
w y łą cz n ą  sprzedaż  g enew sk ich  14 k a ra t ,  e lek tro- 
pożłacsńych, rem . zegarków  system u  „G lasbu tte" . 
Z ega rk i odznacza ją  się na jdok ładn ie jszym  au to 
m aty cz n y m  w erkiem , są  n a jdok ładn ie j w yregu lo 
w ane  i w ypróbow ane i  dosta rczam y  je  z tr z y 
le tn ią  p isem ną gw aran c y ą . P o tró jn e  k o perty  
w  k tó ry ch  w ie rzchn ia  odskaku jąca  (sav o n e tto ),; 
są  w ysoce-m oderne, p rześliczn ie  w ykończone"! w y- 

. kónane z now o w ynalez ionego , abso lu tn ie , n ie  u le - ; 
ga jącego  zm ian ie, am erykańsk iego  go ld in -m e ta lu  
a  n a d to  ' powłeeżomer pow łoką 14 k a ra t, p raw - 

: dziw ego z ło ta  w  . te n  sposób, że  znaw cy, n a 
w e t n ie  d o pa trzą  się  różn icy  m iędzy  n iem i z ze
g a rk ie m  za 200 K . J e d y n y  zegarek  n ą  św iecie 
k tó ry  n ig d y  n ie  z a tra c i  z łotego w yg lądu . 10,000 

1 zam ów ień  i  około 3000 lis tó w  pochw alnycb -o trzy - 
m a liśm y  w  przeciągu  6 m iesięcy. Cena m ęskiego 
albo dam skiego  z ega rka  ty lk o  16 K , woiire od 
p o r ta  i  c ła. Do każdego zeg a rk a  skó rzany  f u t e r a ł . 
g ra tis . B ardzo  e leganck ie , m odne z łocone ła ń cu sz k i 
m ęskie i  d am skie  ( także  ń s  szyję) po 3, 5 i 8 K . 
K ażd y  n ie  podobający się  zega rek  przy im u jem y  
n a jch ę tn ie j napow ró t, a  więc żadnego n ie  m a  r y 
zyka  f  W y sy łk a  za  za lic zk ą  albo po n a d es ła n iu  
gotów ki.

Z  z am ów ien iam i zW racać s ię  'n a le ż y  d o : 
Uhren-fersandthaus „Chronos" Basel (Schw eitz). L is t 
do Szw ajca ry i k o sz tu je  25 h., k a r ta  p ocztow a 10 h-

Zbroszttrowane roczniHi „K oła"
Pisma fachowego, poświęconego sportowi kołowemu

z roku 1895 i 1896 po koron 5. — z roku 1897, 1898 i 1899 
po koron 6. — Komplet z pięciu roczników 20 koron

są  do nab y cia  w  a d m in is tra cy i

Gazety sportow ej: ul. Karola Ludwika 1 .5 . we Lwowie.

PODRĘCZNIK DLA SZERMIERZY

](rótki zarys szermierki na szable
p o d ł u g  m e t o d y  w ł o s k i e j

zestaw ił

- J . Ż Y T N Y ,  V :. ^ . y r
c. i  k . po ruczn ik  dyp lom ow any n au czy cie l szerm ie rk i i  g im n a s ty k i

w yszedł z druku i jest do nabycia za 1 Kor.

w Redakcyi „(Jazety Sportowej"' ul. Karola Ludwika 1. 5., w księ
garniach i w Magazynie sportowym Wgo Calderoniego.

!!1 Wiele =  
= pieniędzy!

■ o s z c z ę d z i ć  m o ż n a  p rz y  
z a k u p n ie  z eg a rk ó w , ła ń 
cuszków  i kosz to w p ó sc i, 
sko ro  s ię  j e  s p r o .w a d  z a  
w p ro s t z fa b ry k i  z eg a rk ó w

=1 Wattdewa =
= w  Krakowie, Stradom 2 .=
C e n n ik i i lu s tro w a n e  w y 
sy ła  s ię  n a  .żądanie  darm o  

11 ' " " i o p ła tn ie ---------

P rz e d m io ty  n ieo d p o w iad a - 
ją c e  p rz y jm u je  s ię  do d n i 

— 8-iu  n ap o w ró t. „.

Ń r 900. J lildow y  re- 
m on toa r . . z łr. 1'90 

T ak i sam  z -obrazem 
C esarza  . . z lr. 2VL0

Nr. 901. i S reb rny  re- 
m o n to a r  . . z łr. 4 2 0  

Taki- sam  z sreb rn y m  
łańcuszk iem ': .złr. 5 50



dler szyMsopisząca maszyna *
Z  FA B R Y K I

ADLER FAHRRflDWERKE, FRANKFURT

Referencye 
pierwszorzędnych 6 

domów 
w kraju i zagra

nicą.

Bezpośrednio widoczne pismo, genialna konstrukcya, wszel
kie praktyczne zalety. —  , .... : ...z .:,-

GENERALNY ZASTĘPCA :

£. Jlausmann, £wów, pasaż Jlausmana 1. 6.

N A K Ł A D  F O T O C H e ^ y i l G H A F I C Z N y

5 .  W E IS S P U R G
L W Ó W ,  U L I C A  2? I G L O N A  h . 2 .

Wykonuje bardzo starannie: 
f lis z e  cynkowe, miedziane i mosiężne do ilu - 
stracyi cenników, anonsów itp. według najno

wszej metody 
cynkografii, autotypii i fotolitografii.

R o w e r y
„ P U < 2 M A “ || „CLEVELAYD“

w Gracu w Ohio

po zł. 150,160,175,190 i 200 po z ł. 185, 2 0 0  i 2 6 0
JMajlepsze marki poleca

J a d e u s z  C f c is t o w ie ^
skład rowerów i artykułów sportowych

L w ó w ,  u l .  j f c k a d e m i e k a  I .  1 2 .

Ro w e ry z  fabryk wiedeńskich od 8 5  z ł .  z  latarką i dzw o nk ie m .
Specjalne cenniki na żądanie.

U żyw ane ro w e ry  w  dobrym  s ta n ie  od 4 5  zł. 
Latarki acątylenowe do row erów  i powozów.

. ^ —Ubrania dla kolarzy. =  
Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n e y i  o d w r o t n i e .  

Warstat reparacyjny.=

F  odpisane biuro komisowe podej

m uje się wszelkiego pośrednictwa wcho

dzącego w za k res: N a jm u  i  w y n a j m u  
p o l o w a ń ;  u r z ą d z a n i a  p o lo w a ń  
w s z e lk i e g o  r o d z a j u ; d o s t a r c z a  w y 
k a z y  n i e z a w o d n y c h  w  z a p ł a c i e  m i 
ło śn ik ó w "  ł o w ó w ; p o ś r e d n i c z y  w d o 
s t a w a c h  ż y w e j  i  u h i t e j  z w i e r z y n y  
e tc .  W ysokie referencye w A u stro -W ę

grzech, R osyi, Niem czech, Fra n cy i, 

A n g lii itd.

§ iu ro  pośrednictw a  
polow ań, najmu polow ań i do* 

staw y zw ierzyn y

Emergk protiw inskg i Sp.
Wydawcy „listy sprzedaży koni i polowań" 

W ie d e ń  X V I I I .

jffagazyn Nowości i towarów Galanteryjnych
pod firmą

Z g u d
w J<rakowie, ul. Sławkowska 1. 3, Jfiotel Saski =  

poleca na każdą porę roku najnowsze tow ary.

Wpisy
2  n a  c z ł o n k ó w  z a m i e j s c o w y c h  7

„ W a rsz a w sk o  Tow. Cyklistów"
p r z y j m u j e  i  w y j a ś n i e ń  u d z i e l a  £wów OssolińjHicH 1. 1 1 .

W. 3(robicki
Konsul V . C. C. na miasto £ wóya

Największy wybór najnowszych

3(art z widokami =
■ poleca

skład papieru 
i .  jtfiRołajczaR =:  =

Lwów, ul. Łyczakowska 1.

O dpow iedz ia lny  red a k to r : Kazimierz Hemerling. Z „ D ru k arn i U działow e j", L w ów , L indego  8.

PROSPEKT

franko.


